
C e n o  3 z f o i e
10 milionów ton węgla i koksu
przeładow ały  porty polskie 

od chwili ich uruchomienia
Porty polskie, Gdańsk, Gdynia, Ustka i Szczecin, prze­

ładowały 10 milionów ton węgla i koksu na eksport od 
chwili uruchomienia portów po wojnie.

10-milionową tonę załadował w Gdyni w dniu 9 bm. 
rosyjski statek „Otto Schmidt“ , kapitanem którego jest 
Konstanty Popow. W związku z tym Dział Przeładunków 
Morskich Centrali Węglowej ofiarował kapitanowi i zało­
dze statku dyplom pamiątkowy.
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ODBUDOWA NIEMIECKIEJ POTĘGI PRZEMYSŁOWEJ
grozi bezpieczeństwu Polski i Europy
N o ta  Rzqdu Polskiego ; 
do Rzgdu Sł. Z jednoczonych i W . Brytanii

W dniu 14 września Rząd Pol­
ski wystosował do rządów USA 
? Wielkiej Brytanii notę nastę­
pującej treści:

W związku z rozmowami pro­
wadzonymi w Londynie przez 

„___  przedstawicieli Stanów Zjedno-
Ma d r y t , 9.io. (Obsł. wł.). Jak do- czonych AP, Wielkiei Brytanii 

nosi agencja Reutera z Madrytu, w pa- J .. ’ . •* *y larw
łacu El Prado odbyła się 90-minutowa 1 . rancji ŵ  sprawie podmesie- 
rozmowa pomiędzy gen. Franco a trze j1 1 produkcji przemysłowej Nie­
ma członkami amerykańskiej komisji, mieć, po zakończeniu których ZO-

Amerykanie
paktująz gen* Franco
Komisja ta, w której skład wchodzą 
członkowie senatu oraz posłowie z 
Izby Reprezentantów ma za zadanie 
zbadanie wpływów propagandy ame­
rykańskiej w Europie.
Trzej członkowie tej komisji: Walter 
Ladd, Lawrence Smith i Karl Mundt 
(przewodniczący), którzy brali udział 
w  rozmowie z gen. Franco odmówili 
udzielenia jakichkolwiek wyjaśnień w 
sprawie treści odbytej rozmowy.

G en . S paatz
na miejsce Eisenhowera

WASZYNGTON, 9.10. (Obsł. wł.). 
Miarodajna osobistość oświadczyła 
przedstawicielowi agencji „France 
Presse“ , że na miejsce generała Eisen­
howera głównodowodzącego wojska­
mi lądowymi, mianowany zostanie 
gen. Carl Spaatz, dowódca amery­
kańskich wojsk lotniczych.

Gen. Eisenhover obejmie funkcję 
rektora uniwersytetu w Kolumbii. Na 
miejsce gen. Spaatza mianowany zo­
stanie gen. Yandeńberg.

stał w Berlinie zgłoszony dnia 
29.8.1947 r. plan produkcji prze­
mysłowej w angloamerykańskiej

| Uchwalony w wyniku rozmów 
f  londyńskich plan podniesienia 
produkcji przemysłowej Niemiec 
pozostaje w sprzeczności z zasadą 
prioritetu odbudowy krajów znisz­
czonych wskutek agresji niemiec­
kiej oraz z zasadą nicprzekracza- 
nia przez Niemcy przeciętnego po­
ziomu życiowego krajów europej­
skich.

I Pian ten stanowi jednostronnie 
* podjętą próbę rewizji planu re­
paracji jakie winny są płacić 
Niemcy krajom zwycięskim a 
wśród nich i Polsce.

, _ „ Plany te kolidujące z najży-
strefie okupacyjnej Niemiec, wotniejszymi interesami Polski 
mam zaszczyt przedstawić na- wywołały zdecydowany jedno- 
stępujące poglądy Rządu Poi- rnyślny sprzeciw całej polskiej 
skiego w tej sprawie. opinii publicznej. Rząd Polski,
1 Rząd Polski jest zdania, że opu- czyniąc te uwagi nie może po-

,n^ikowany w Berlinie dnia 29 8 j wstrzymać się od stwierdzenia. 
1947 r. plan produkcji przemysło-! ¿e realizaeia tvrh 7ami»r.,„ń 
wej Niemiec, pozostając w całko- u ty "  zd'ri‘erzen n»*
witej sprzeczności z poczdamski- byłaby zgodna z podstawowymi 
mi uchwałami, przewidującymi założeniami, którymi ożywione 
pobieranie decyzji w sprawie Nie- i były wszystkie sprzymierzone na-

—  d’ źenlu d°  
eji niemieckiej do rozmiarów wy­
kraczających poza ustalone po­
trzeby Niemiec.

O Rząd Polski sądzi, że wprowa- 
"  hzenie tego planu w życie miało 

by jako skutek odbudowę nie­
mieckiej potęgi przemysłowej, co 
zawierałoby w sobie groźbę dla 
bezpieczeństwa Europy a zwłasz­
cza krajów sąsiadujących z Niem­
cami.

Anglia sprzedaje swe złote
Stanom  Zjednoczonym
Nowa transakcja na 120 milionów dolarów

WASZYNGTON, 9.10. (Obsł. wł.).— 
2 kół zbliżonych do amerykańskiego 
ministerstwa skarbu donoszą, że 
Wielka Brytania znajduje się w trak 
cie sprzedaży Stanom Zjednoczonym 
dalszej ilości złota o wartości 120 mi­
lionów dolarów w celu pokrycia swe 
go importu.

W związku z tym z Londynu do­
noszą, że pokaźne ilości złota bry­
tyjskiego znajdują się w drodze do 
Nowego Jorku. Część złota znajdu­
je się już na miejscu. Jest to naj

Jak już donosiliśmy kilka tygodni 
temu, Wielka Brytania sprzedała 
Stanom Zjednoczonym' złoto o war­
tości 80 milionów dolarów.

Korespondent finansowy agencji 
Reutera pisze, że obecna transakcja 
sprawi w niektórych kołach brytyj­
skich wrażenie raczej „wstrząsają­
ce“. Należy się jednak liczyć z tym, 
że Stany Zjednoczone w stosunkach 
finansowych z Wielką Brytanią nie 
uwzględniają jej ciężkiej sytuacji,- —£ J —• J *' V. H . U V.*IJ U DC J. i  I I __  , — , , , ,  ,

większa sprzedaż złota przez Wielką wymaKaiHC od niej jedynie spłaty 
Brytanię od chwili rozpoczęcia się | wszystkich zaciągniętych zobowią-
kryzysu gospodarczego

Gen. Clay troszczy się o Niemcy
odbudowane w/g recepty USA

dorem Murphym a Departamentem 
Stanu i Departamentem Wojny USA 
mają być następujące kwestie:

1) sprawa powołania do życia par­
lamentu w zachodnich Niemczech w 
wypadku niepowodzenia listopado­
wej konferencji londyńskiej;

2) sprawa wpływu na gospodarkę 
zachodnich Niemiec, przyłączenia do 
stref anglosaskich strefy francuskiej, 
co uchodzi za bardzo prawdopodobne 
w najbliższej przyszłości;

3) sprawa reformy walutowej w 
Niemczech zachodnich w razie niepo 
wodzenia konferencji londyńskiej;

4) sprawa ewentualnych braków 
funduszów na pomoc żywnościową 
Niemcom zachodnim zarówno wobec 
wzrostu cen żywności importowanej 
z USA, jak i wskutek trudności z 
importem pszenicy amerykańskiej.

Jako dalsze możliwe tematy roz­
mów korespondent tego dziennika

niemieckiej agresji i jej źródeł a 
także nie odpowiadałaby zada­
niom utrwalania pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie w czym 
Polska jest tak bardzo zaintere­
sowana.

Na powyższą notę Rządu Polskie­
go rząd USĄ odpowiedział notą z 
dnia 30 września 1947 r., że nie mo­
że przyjąć interpretacji Rządu Pol­
skiego w odniesieniu do prowadzo­
nych w Londynie rozmów w  spra­
wie podniesienia produkcji przemy­
słowej Niemiec.

Rząd USA podkreślił, że podwyż­
szenie produkcji przemysłowej w  
Niemczech konieczne jest ze wzglę­
du na duże koszty związane z utrzy­
maniem angio-amerykańskiej strefy 
okupacyjnej. — „W czasie konferen­
cji Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych w Moskwie w roku bieżą­
cym stało się jasne — czytamy da­
lej w nocie — że realizacja jedno­
ści gospodarczej Niemiec będzie mu­
siała nlec dalszemu odroczeniu i że 
niewielkie są widoki na rychłe jej 
rozwiązanie. Wobec tej sytuacji było 
bezwzględnie koniecznym przedsię­
wzięcie w strefach amerykańskiej 
i brytyjskiej kroków zmierzających 
do ulżenia w możliwie najkrótszym 
czasie o!h-zymim ciężarom finanso­
wym obydwu rządów“.

Nota stwierdza następnie, że „Rząd 
Polski nie może nie zdawać sobie 
sprawy z ważności niemieckiej pro­
dukcji dia gospodarczej odbudowy 
Europy“.

Dalej nota zawiera momenty zmie­
rzające do uspokojenia obaw Rządu 
Polskiego co do odbudowy niemiec­
kiego potencjału wojennego.

Wallace
udaje się 
do Palestyny

NOWY JORK, 9.10. (Obsł. wł.). -  
Były wiceprezydent Stanów Zjedno­
czonych Henry Wallace oświadczył, 
że 17 października odleci samolotem 
do Palestyny celem zbadania sytua­
cji, ponieważ jego zdaniem, w kraju 
tym znajdują się obecnie zarodki 
trzeciej wojny światowej.

Wallace zatrzyma się w Palestynie 
około trzech tygodni.

Likwidacja
banderowców
w Czechosłowacji

PRAGA, 9.10. (Obsł. wł.) — Mini­
ster obrony narodowej generał Svo- 
boda przedstawił na komisji parla­
mentarnej dla spraw armii i bezpie­
czeństwa raport w sprawie likwida­
cji band banderowców, którzy po 
przybyciu z Polski usiłowali przez 
Czechosłowację dostać się na Za­
chód.

Minister dodał, że około 500 ban­
derowców usiłowało przekroczyć te­
rytorium Czechosłowacji. Po stra­
tach, jakie zadane zostały bandom, 
ilość banderowców wynosi obecnie 
prawdopodobnie około 150.

Straty ze strony czeskiej wynoszą 
125 ludzi w tym 39 zabitych.

Obrady nad przyszłością
kolonii włoskich

LONDYN, 9.10. (Obsł. wł.). — W 
dobrze poinformowanych kołach o- 
świadczają, że konferencja zastęp­
ców ministrów spraw zagranicznych 
w sprawie byłych kolonii włoskich 
rozpoczęła się w bardzo przyjaznej 
atmosferze i podkreślają, że „czwór­
ka“ doszła teoretycznie do porozu­
mienia w sprawie jednego z najbar­
dziej ważnych punktów a mianowi­
cie w sprawie instrukcji, jakie mają 
zostać wydane komisjom śledczym, 
udającym się do byłych kolonii wło­
skich celem zapoznania się na miej­
scu z sytuacją.

Wczoraj delegacja angielska zło­
żyła swój projekt Dziś złoży pro­
jekt delegacja radziecka. Delegacja 
amerykańska popiera projekt angielT 
ski. Delegacja francuska przedsta­
wiła projekt poprawczy, odnoszący 
się tylko do pewnych punktów, który 
będzie można łatwo uzgodnić z dwo­
ma innymi projektami.

Delegacja radziecka proponuje rów 
nież, by natychmiast ^aczęto zasięgać 
opinii tych państw oraz by już teraz 
wysłano zaproszenia, dając tym pań­
stwom dwa tygodnie czasu na na­
desłanie odpowiedzi.

Otto Strasser
były współpracownik Hitlera

doradcą Wali Street dla spraw niemieckich
MOSKWA, 9.10 (obsł. wł.). Tygodnik „Nowoje Wremia“ 

zajmuje się działalnością znanego hitlerowca, Otto Strassera 
w Stanach Zjednoczonych. Pismo przypomina, że był on wraz 
ze swoim bratem jednym z najbliższych współpracowników 
Hitlera i tylko walka o władzę między nim a Goeringem zmu­
siła go do emigracji.

Podczas ostatniej wojny Strasser 
— podobnie jak niemieccy reakcjo­
niści Bruening i Trewiranus — stal 
się nieoficjalnym doradcą Wal! Street 
w sprawach niemieckich i jednym z 
głównych agitatorów antyradzieckie­
go obozu na terenie USA.

Obecnie Strasser, zachęcony reak­
cyjną polityką zagraniczną Anglosa- 
sów, rozpoczął ożywioną działalność 
na terenie Niemiec. Ogłosił on tam 
swój program, w którym stwierdza, 
że doktryna Trumana stanowi źród­
ło nowych nadziei dla Niemiec. 
Strasser uważa, że uniemożliwienie 
przez Amerykę demokratyzacji Nie­
miec oraz przeciwdziałanie w .’eali- 
zacji odszkodowań jest bardzo wy­
godne dla nacjonalistów niemieckich. 
Wita on propozycje Hoovera w spra 
wie podziału Niemiec i utworzenia 
oddzielnego zachodnio - niemieckie­
go państwa pod egidą Stanów Zje­
dnoczonych.

Zdaniem Strassera —  pisze „No- 
woje Wremia“ — została pod tym 
względem osiągnięta całkowita zgod 
ność poglądów między Churchillem, 
Hooverem i Trumanem.

Uważając, że nacjonaliści niemiec­
cy zmierzają do tego samego celu co 
Anglosasi, Strasser wyciąga wniosek, 
iż działalność jego na terenie Nie­
miec powinna być zezwolona przez 
Anglików i Amerykanów.

Tygodnik podkreśla, że cały pro­
gram Strassera opracowany został na 
zlecenie Wall Street i zmierza do o- 
drodzenia faszyzmu niemieckiego pod 
anglo - amerykańską egidą.

Historii jednak nie tworzy się na 
zamówienie Churchilla, Hoovera lub 
Strassera. Wola narodów' — kończy 
„Nowoje Wremia“ — silniejsza jest 
od woli garstki podżegaczy wojen­
nych.

lovanovic skazany 
n a  9  l a ł

BELGRAD, 9.10 (Obsł. wł.).—Naj­
wyższy trybuna! Serbii skazał dziś 
byłego przywódcę partii chłopskiej 
Dragoluba Jovanovica na karę 9 lat 
ciężkich robót oraz utratę praw pu­
blicznych na trzy lata. Drugi oskar­
żony Frano Gazi skazany został na 
5 lat ciężkich robót i na 2 lata utra­
ty praw.

Akt oskarżenia zarzucał Jovanovi- 
cowi uprawianie akcji szpiegowskiej 
na rzecz obcego mocarstwa.

•  — «O »—

Zułaujy
w y d a rto
w odzie

W chwili rozpoczynania robót od­
wadniających na Żuławach pod wodą 
znajdowało się 120.000 ha. W chwili 
obecnej pod wodą znajduje się już 
tylko 3.175 ha.

Tereny zalane znajdują się jeszcze 
w powiecie gdańskim w okolicy Wiśli 
nek, w powiecie sztumskim w gminie 
Świetliki £ i|- niektórych miejscowo­
ściach powiatu malborskiego. Tereny 
zalane tworzą osamotnione jeziorka 
wśród żyznych i często już uprawia­
nych pól.

W chwili obecnej kładzie się naj­
większy nacisk na osuszenie odwod­
nionych terenów. Z projektowanych 
do szuszenia w ciągu br. 30 000 ha— 
20.000 ha doprowadzono całkowicie 
do stanu używalności.

0 puchar Ziem Odzyskanych
Międzyokręgowe zawody piłkarskie
pod protektoratem wicepremiera tow. Gomułki

Gdański Okręgowy Związek Piłki wystąpią następujący zawodnicy Bie 
Nożnej organizuje w niedzielę dnia j larezyk, Osełka, Stachecki, Sawicki, 
12 bm. o godz. 15 na Stadionie Miej- I Stefaniak, Żynotko, Bartczak Sos- 
skim we Wrzeszczu zawody między- nowski, Tusiński, Jakubiak i YVielga. 
okręgowe pomiędzy reprezentacjami Kapitan związkowy GOZPN powo- 
okręgów szczecińskiego i gdańskiego lał do reprezentacji gdańskiej Ka pro 
o puchar Ziem Odzyskanych. Zawody wieża, Kurowskiego, Gniewskiego 
te, w którym udział biorą również Falowa, Adamczyka z „Gedanii ‘ Po 
okręgi: wrocławski opolski i olsztyń- korskiego, Kokota II, Goździka Nie- 
ski rozgrywane są pod protektoratem rychłę i Nowakowskiego % Lechii“ 
ministra Ziem Odzyskanych tow. W. Kopanickiego z „Unionu“ Mvre «  
Gomułki. ! „Wisły“, Mikołajewskiego z „Gromu",

W  reprezentacji Szczecina, która o- 
statnio odniosła duży sukces, zwycię- 

* zając Śląsk Opolski w  stosunku 5:3

„S toczni owca“ i

NOWY JORK, 9.10 (PAP). Wed­
ług berlińskiego korespondenta „New 
York Herald Tribune“ , przedmiotem 
rozmów między gubernatorem amery 
kańskim w Niemczech gen. Ciay‘em 
i jego doradcą politycznym ambasa-

Reakcja USA
ma zaufanie
d o  U ltle e

LONDYN, 9.10 (PAP). — Według 
doniesień agencji Reutera z Waszyn­
gtonu, usunięcie Shinwella z mini­
sterstwa opału i energetyki przyjęto 
przychylnie w środowiskach, które u- 
stosunkowały się krytycznie do do­
tychczasowego planu odbudowy prze 
niysłu węglowego Wielkiej Brytanii.
Odebranie Shinwellowi tej teki inter­
pretowane jest w Waszyngtonie jako 
oznaka, że „Aitlec nie zamierza pod­
dawać się presji ze strony lewicy“,
jak twierdzą bowiem — przywódca . . . . . . . . .  , . . . .  , , . , , .

„ „ ___„ ,  kańskich w brytyjskiej strefie oku- partu komunistycznych i robotni-
górmkow brytyjskich Arthur «orner, w zamian za pokrywanie czych stwierdza, że obecnie Stany
nalegał, by Shinwell pozostał na cze- j przez USA części kosztów okupacji j Zjednoczone i Wielka Brytania stoją

tej strefy.

laraiła 9  Partii
wzmocniła fron t narodów demokratycznych
w  w alce o własną suwerenność i pokój świata

O roszewskiego re_
Maja z „Miru“.

Zawody powyższe budzą ogromne 
zainteresowanie, gdyż w razie zwy­
cięstwa naszej reprezentacji wysunie 
się ona na pierwsze miejsce w grach 
o puchar „Ziem Odry -kanych“.

W  kilku
wierszach

WE FR.4 C R C I Ę Ż E J . . .
i  PARYŻ, 9.10 (PAP). _  Komisja

BUDAPESZT, 9.10. (Obsł. wł.). i mokra tycznego obozu, który zmierżą
Poseł komunistyczny Rêvai, ośwlad 
czył na posiedzeniu parlamentu wę­
gierskiego, że celem narad 9 Partii 
było niedopuszczenie do podziału 
świata na dwa bloki, a umożliwienie 
jedności demokratycznej i robotni­
czej.

Przechodząc do spraw wewnętrz­
nych Rêvai oświadczył, że jego par­
tia zgadza się na istnienie opozycji

przewiduje sprawę ewentualnej no- i pod warunkiem, że nie będzie się o-
minacji wysokiego komisarza amery­
kańskiego dla zachodnich Niemiec i 
sprawę przejęcia amerykańskiej stre 
ly  okupacyjnej od Departamentu 
Wojny przez Departament Stanu 
USA.

Za główny przedmiot rozmów wa­
szyngtońskich korespondent uważa 
jednak kwestię zakresu żądań USA 
co do zwiększenia wpływów amery-

na wywodzić z obcej reakcji i nie 
będzie się zwracać do zagranicy o 
pomoc.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia Rêvai podkreślił, że Narada 9 
Partii wzmocniła siły obozu, który 
broni demokracji i suwerenności na­
rodów przed zakusami imperialistów.

MOSKWA, 9.10 (PAP). Dziennik 
„Prawda“ , omawiając deklarację 9

le ministerstwa opału i energetyki. I na czele imperialistycznego i antyde-

do ustanowienia rządów amerykań­
skiego kapitału nad światem i do 
zniszczenia demokracji.

„Prawda“ wskazuje, że między za­
borczymi planami imperialistów a 
możliwością zrealizowania tych pla­
nów leży przepaść.

Siły Imperializmu podważane przez 
zaostrzający się kryzys słabną, nato­
miast siły demokracji i socjalizmu 
wzrastają z każdym dniem. Wskazu­
jąc na potęgę Związku Radzieckie­
go, który budując socjalizm w ciągu 
30 lat, odpierał skutecznie zakusy im 
perializmu i przekształcił się w po 
tężne mocarstwo, „Prawda“ wyraża 
przeświadczenie, te narody dążące do 
pokoju pokrzyżują plany podżegaczy 
wojennych, jeżeli będą działać zgod­
nie i zwarcie, nie ustępując przed na 
clskiem i .pogróżkami imperialistów.

BELGRAD, 9.10 (PAP), 
jugosłowiański

.. • -c- - - ‘./cne;
stwierdza, że posiada ona historyczne i °^ 'osiia
znaczenie dla rozwoju ruchu demo- f  
kratycznego na całym świecie, oraz 
dla dalszej walki narodów o Ich nie­
zawisłość.

nej Kon-
, - -------- . “zolucję w

której daje wyraz w.....  -hc-rau nie
zadowolę’-u  francuskich mas robo­
tniczych z powodu stałego nooarsza- 
ma się ich warunków życiowych Re-

. . .  ZOiUCJ3 stwierdza- że od 1 mała br. ko 
żadne oszczerstwa —  pisze dzień- szty utrzymania wzrosły 0 38 proc 

nłk — nie przysłonią prawdy o o- y
gromnej roli, jaką partie komuni­
styczne odegrały w walce z hitleryz­
mem i w pracy nad likwidacją skut­
ków wojny. Wall Street 1 jego zwo- W e  sekrot*™» 
lennicy dążą do przekształcenia ONZ skilj ParU NtnoH^lT ' - ’Węgl7  
w narzędzie zaborczej polityki i d o ! ktTrii stoi o  ° T  ^  C2ele
odrodzenia imperialstycznych Nie- się, że Fekete ie<st\r.^feiier' . 9 ka â,.° 
mieć. Bez komunistów — podkreśla j  szował on dokumentvmCem 1 z,e.sfa?~ 
„Borba“ -  niemożliwy jest wszelki j których uniknął w ysied len ia^  fiTe!

D l WERSJA NIEMIECKA 
^  PRAGA, 9.10 (PAP). _  Rsdio Bu 

capeszt donosi, *c- węgier­
ska aresztowała Wilmosa Solyona Fe

skuteczny spór przeciwko wall-stree- i mieć. 
towskim podżegaczom wojennym. j

STAN WOJENNY W  K O P A ! N IA f  H
Wiadomość o odbytej w Polsce na- CHII E A t H

radzie—pisze w końcu „Borba“ — do- j A  NOWY JORK. 9.10 (PAP1 — 7 
da otuchy wszystkim szczerym de- • j
mokratom, którym bez względu na rząd c 7!->:■ ‘'7.

Dziennik ■ przynależność partyjną, narodowość J PK>h(!i*-m> - rv> -vc ’ .... \
M - Borba“ , komentując i rasę, leży na sercu sprawa pokoju i dążeniu do złamania straiku eórnU 

naradę 9 partu komunistycznych,' i demokracji. I k ó w w  kopalniach wę«U. § ^
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Anglia nawiązuje
stosunki handlowe
ze Zw. RasEzieckim

LONDYN, 9.10 (PA P ). Brytyjski mi 
nister aprowizacji, John Strachey. 
przemawiając w Liverpoolu z okazji 
przybycia do Wiekiej Brytanii pierw 
izego transportu konserw rybnych ze 
Związku Radzieckiego, oświadczył, że 
jest rzeczą konieczną, by Wielka Bry­
tania i Związek Radziecki, nawiąza­
ły ściślejsze stosunki handlowe

Minister Strachey podkreślił, że 
Wielka Brytania i ZSRR są krajami 
uzupełniającymi się nawzajem w dzie 
dżinie gospodarczej i podkreślił, iż ma 
nadzieję, że pierwszy transport ze 
Związku Radzieckiego będzie począt­
kiem żywej wymiany gospodarczej, 
która przyniesie korzyść obu krajom.

Minister zakończył swe przemówie­
nie, wyrażając przekonanie, że zawar 
de wszechstronnego układu gospodar 
czego pomiędzy Wielką Brytanią a 
ZSRR jest rzeczą konieczną.

— « o * —

Sensacyjne zeznanie 
kata hitlerowskiego

NORYMBERGA, 9.10. (Obsł. wŁ). 
Proces przeciwko katowi z SS Ohlen 
dorfowi, którego „bataliony specjal­
ne“ wymordowały setki tysięcy lu­
dzi, rzuca dalsze światło na hitlerow 
skie metody eksterminacyjne.

Ohlendorf przyznał, że masowe e- 
gzekucje ludności na terenach wscho 
dnich przez tak zwane bataliony spe­
cjalne były jedynie „środkami bez­
pieczeństwa“ na tyłach armii nie­
mieckiej. Oskarżony stwierdził, iż 
mordowane kobiety i dzieei rosyj­
skie uczestniczyły w  walce po stro­
nie partyzantów, musiały więc być 
zlikwidowane.

Ohlendorf złożył sensacyjne o- 
Świadczenie, iż na trzy dni przed 
atakiem niemieckim na Związek Ra­
dziecki, bataliony specjalne otrzyma­
ły od Himmlera rozkaz masowych 
egzekucji. Rozkaz ten wykonano w  
duchu „wierności dla fUhrera“ —  
powiedział oskarżony.

Ohlendorf zaprzeczył jakoby jego 
oddziały wymordowały 90 tysięcy lu­
dzi, zaznaczając cynicznie, iż „cyfra 
50 tysięcy odpowiadałaby bardziej 
rzeczywistości“.

NOWY JORK, 9.10 (obsł. wł.). Na komisji politycznej ONZ 
wykrystalizowały się już ostateczne poglądy na sprawę grec­
ką. Debata środowa nie przyniosła żadnego odprężenia w at­
mosferze, wytworzonej przez projekt amerykański utworzenia 
stałej komisji badawczej na Bałkanach.

zulucji tak, jak one przedstawione 
zostały przez Związek Radziecki i

Złożono trzy fonrialae wnioski: ra* 
dziecki, amerykański i szwedzki oraz 
poprawki francuskie do projektu a- 
merykańskiego.

Wniosek amerykański proponuje u- 
tworzenie specjalnej komisji z siedzi­
bą w  Salonikach. Zadaniem jej było­
by doprowadzenie do wznowienia 
normalnych stosunków sąsiedzkich 
między Grecją i trzema państwami 
słowiańskimi, sąsiadującymi z nią od 
północy. Rezolucja amerykańska za­
wiera ponadto formalne oskarżenie 
pod adresem Albanii, Jugosławii i Bul 
gar ii.

Modyfikacja francuska polega na 
skreśleniu tego włamie oskarżenia.

Wniosek radziecki ustala winę rzą­
du greckiego w sytuacji, wytworzonej 
na Bałkanach, domaga się wycofania 
wojsk brytyjskich z Grecji oraz utwo­
rzenia komisji, która czuwałaby nad 
rozdziałem pomocy ekonomicznej Sta­
nów Zjednoczonych dla Grecji.

NOW Y JORK, 9.10. (Obsł. wł.). 
Minister Wyszyński w  ostrych sło­
wach zaatakował propozycję ame­
rykańską i oświadczył, żo propozy­
cja ta stawia Zgromadzenie wobec 
ohydnego ultimatum 1 »twierdził, żo 
Francja, Szwecja i Kuba zapropono­
wały wyeliminowanie zrzucania wi­
ny na sąsiadów Grecji, ponieważ 
zdają sobie sprawę z falszywości to­
go oskarżenia.

Związek Radziecki —  powiedział 
Wyszyński — brzydzi się takim o- 
szukaństwem lub kompromisem, ja­
ki zaproponował delegat Francji.

Następnie minister Wyszyński za­
żądał, by komisja polityczna prze­
szła do głosowania nad tekstami re-

przcz Stany Zjednoczone.
Na zakończenie delegat ZSRR ka­

tegorycznie oświadczył: „Nigdy nie 
zgodzimy się na przyjęcie takiej dyk 
tatary, bez względu na siłę, jaka 
by ją proponowała“.
NOWY JORK, 9.10. (Obsi. wł.). Ko­

misja polityczna ONZ zgodziła się na 
utworzenie specjalnej stałej komisji 
na Bałkanach. Poza tym komisja przy 
jęła większością 40 głosów przeciwko 
6 przy 9 wstrzymujących się rezolu­
cję Stanów Zjednoczonych, nadającą 
komisji pełnomocnictwa prowadzenia 
śledztwa w  czterech krajach bałkań­
skich i zwoływania nadzwyczajnego 
posiedzenia Zgromadzenia.

Artykuł dotyczący siedziby komisji 
specjalnej w Salonikach, przyjęty zo­
stał większością 39 giosów przeciwko 
6 przy 11 wstrzymujących się. Propo­
zycja Spaaka w  sprawie procedury, 
przyjęta została większością 34 głosów 
przeciwko 6 przy 12 wstrzymujących 
się. Przyjęto również paragraf rezolu­
cji Stanów Zjednoczonych, dotyczący 
utworzenia specjalnej komisji, która 
zapewniłaby całkowite przeprowadze­
nie poleceń ONZ.

Delegat Polski zażądał dyskusji nad 
innymi propozycjami. Wywiązała się 
długa debata, w  której zabrali glos: 
delegat Francji, Delbos i minister Wy­
szyński,

W skład specjalnej komisji na Bał­
kanach wejdą przedstawiciele: Brazy­
lii, Meksyku, Holandii, Polski, Au­
stralii, Pakistanu, Francji, Chin, An­
glii, ZSRR i USA. ____

Debata w sprawie Grecji na Kom isji O N Z
Wyszyński piętnuje propozycję USA
W y b ó r stałej komisji na Bałkanach

Vietnam pragnie rozpocząć rokowania 
pod protektoratem

NOW Y JORK, 9.10. (Obsł. wł.). Rząd 
Vietnam« w  liście skierowanym do 
pani Pandit, szefa delegacji Indii na 
Zgromadzeniu Generalnym ONZ, do­
maga się, by Indie zapoznały Radę 
Bezpieczeństwa z rozbieżnościami, ja­
kie istnieją między Francją a Vietna- 
mem.

List ten podpisany został przez 
Pham Hgoc Thach, podsekretarza sta­
nu w  rządzie Vietnamu. Jednocześnie 
z listem, rząd Vietnamu przesiał na 
ręce Trygve Lie memorandum, poda­
jące rozwój stosunków z Francją, od 
czasu agresji Japońskiej.

List Vietnamu przedstawia następu­
jące propozycje, które mają położyć

Coraz więcej kopalń śląskich
staje do współzawodnictwa pracy

W  kopalniach Gliwickiego Zjedno­
czenia Przemysłu Węglowego podjęły 
współzawodnictwo pracy szerokie 
rzesze pracowników. Znalazło to wy 
raz w 555 umowach wewnętrznych i 
71 zewnętrznych o współzawodnic­
twie, zawartych między zakładami 
pracy zjednoczenia, między kierow­
nikami działów, grupami pracowni­
ków i indywidualnie między górni­
kami.

Na czele współzawodniczących ko­
palń kroczy kopalnia „Zabrze —  Za­
chód“, która wezwała do współzawod

nictwa wszystkie kopalnie zjednocze­
nia, a w szczególności kopalnię 
„Brzeszcze“, z którą współzawodni­
czyła już poprzednio zwycięsko o zdo 
bycie przechodniego sztandaru pracy.

Na kop. „Makoszowy“ podpisało 
umowy wewnętrzne 147 górników, 
wzywając ponadto do współzawodnic 
twa 12 górników innych kopalń. Ko­
palnia ta wezwała do współzawodnic 
twa kop. „Zabrze —  Wschód“, kopal 
nię „Bielszwice“, kopalnię „Gliwice“, 
kopalnię „Sośnica“ i kopalnię „Knu 
rów“.

Anglia nie otrzyma nowej pożyczki
oświadcza Snyder po powrocie z Europy

WASZYNGTON 9.10. (Obsł. wł.). 
Zapytany po powrocie z Europy, ame­
rykański sekretarz skarbu, Snyder, o- 
świadczył na konferencji prasowej, że 
sytuacja żywnościowa i brak opału

D zieci polskie
otrzymały mleko

Amerykański statek Markhanna, 
wiozący dla Polski pierwszy dar Mię 
dzynarodowego Funduszu Doraźnej 
Pomocy Dzieciom —  450 ton pełno- 
tłustego mleka w proszku —  przybył 
7 bm. z tygodniowym opóźnieniem 
do Gdyni, gdzie został uroczyście po­
witany przez przedstawicieli Fundu­
szu z dyr. Bell'em, delegatem tej in­
stytucji na Polskę na czele oraz 
przedstawicieli Ministerstwa Aprowi­
zacji i Ministerstwa Zdrowia.

W najbliższym czasie przybędzie z 
ramienia Funduszu do Gdyni jeszcze 
jeden statek, wiozący tym razem 
tłuszcze i mięso dla dzieci polskich. 
W  ramach akcji pomocy przewiduje 
się poza dalszymi transportami mle­
ka i mięsa, również dostawy ryb i 
tran*.

stanowi problem saczególnle dętki dla 
Francji, Włoch, Niemiec 1 Anglii

Snyder uchyli! dą od wypowiedzi na 
temat oświadczenia senatora republi­
kańskiego, Whenro, który zarządał nie 
dawno, by jako gwarancję funduszów, 
które przyznane zostaną Europie w  ra­
mach planu Marshalla, użyto 14 mlllar 
dów dolarów z aktywów europejskich 
w Stanach Zjednoczonych.

Zapytany następnie o to, czy Anglia 
może uzyskać 400 milionów dolarów, 
Jakie pozostały z pożyczki z 1946 ro­
ku, Snyder oświadczył, la  nie widzi 
obecnie żadnych możliwości, aby W. 
Brytania mogła otrzymać w  najbliż­
szej przyszłości dalszą pożyczkę dola­
rową od Stanów Zjednoczonych i do­
dał, że nie widzi żadnego innego 
źródła dolarów dla tego kraju z wy­
jątkiem tego, co Anglia mogłaby otrzy 
mać za eksport żelaza do Stanów Zje­
dnoczonych i pomocy .zawartej w  ra­
mach plantu Marshalla.

Co się tyczy rozmowy, Jaką odbył z 
ministrem Bidault, Snyder oświadczył, 
że chodziło przede wszystkim o wizy­
tę kurtuazyjną.

kres działaniom wojennym w  Indochl- 
nach:

1) rozpoczęcie pod protektoratem 
ONZ rokowań pokojowych między 
Francją a Vietnamern —  rokowań, o- 
partych z jednej strony o niepodleg­
łość i integralność narodową i z dru­
giej strony oparte o respektowanie in­
teresów gospodarczych i kulturalnych 
Francji,

2) wycofanie z Vietnamu wojak 
francuskich, będących przyczyną za­
mieszek.

Memorandum oświadcza, że liga, 
walcząca o niepodległość Vietnamu, 
była jedyną organizacją, która zbroj­
nie wystąpiła przeciwko japońskiemu 
najeźdźcy oraz przeciwko agentom 
Vichy.

W  kołach politycznych oświadczają, 
żo delegacja Indii nie poweźmie nic 
bez uprzedniego zasięgnięcia opinii 
swego rządu. Donoszą, że rząd Viet­
namu poczynił jut podobne kroki parzy 
rządzie Indii na konferencji panazja- 
tyckiej w  kwietniu br.

W spólny front
przeciwko 
wspólnemu wrogowi
Z Rzymu donoszą, że na wspólnej 
konferencji socjaldemokratów z ko­
munistami, doszło do porozumienia 
w sprawach zasadniczych. Przywód­
ca włoskich socjaldemokratów Nerujl 
oświadczył, że partia Jego dołoży 
wszelkich starań, aby front republi­
kańsko -  demokratyczny przeciwsta­
wił się polityce reakcyjnej —  jaką 
prowadzi de Gasperł.

Delegacja J  ‘
uiEaie się do Belgradu

BELGRAD, 9.10. (Obsł. wł.). —  Jak 
donoszą ze źródeł miarodajnych 13 
października ma przybyć do Belgra­
du delegacja rządu węgierskiego na 
czele z premierem Lajos Dinnyesem, 
celem przeprowadzenia rozmów z 
marszałkiem Tito. Rezultatem tych 
rozmów ma być zawarcie szeregu u- 
mów między obu krajami.

W  skład delegacji węgierskiej wej­
dzie także minister spraw zagranicz­
nych Erik Mołnar oraz przywódcy 
partii politycznych.

Do czego zmierzali
spiskowcy słowaccy

PRAGA, 9.10. (Ohsł. wL). Czeska a- 
gencja prasowa donosi, że w  związku
ze spiskiem antyrepubłikaństdm w  
Słowacji, wykryto nowe dokumenty.

Jeden z nich podpisany jest przez 
Durcansky‘ego, byłego ministra spraiw 
zagranicznych Słowacji. Dokument ten 
datowany jest z czerwca 1948 r. i za­
wiera dyrektywy dla spiskowców. 
Spisek miał doprowadzić do odrodze­
nia państwa słowackiego. Dla tego ce­
lu spiskowcy mieli spowodować tarcia 
dyplomatyczne między wschodem i 
zachodem oraz sprowokować konflikt 
zbrojny.

Spiskowcy mieli również nawiązać 
ścisłe kontakty z podobnymi organiza­
cjami polskimi i ukraińskimi. Armia 
słowacka miała dostać się do wiedzy 
przy poparciu mocarstw zachodnich.

Kontakty gen. Franco 
z Ligą Arabską

BEYRUTH, 9.10 (obsł. w ł ). Liga 
Arabska opublikowała komunikat 
sprawie posiedzenia, Jakie odbyło się 
w  Atepie i które dotyczyło zagad­
nienia Palestyny. W  posiedzeniu tym 
brał udział mufti Jerozolimy, który 
przybył incognito z Egiptu.

W  kołach miarodajnych oświadcza 
Ją, że debata dotyczyła zagadnienia, 
czy należy natychmiast ogłosić świę­
tą wojnę o zbawienie Palestyny, czy 
też należy czekać na decyzję ONZ.

Rzecznik Ligi Arabskiej oświadczył 
przedstawicielowi Agencji France 
Presse, że Liga otrzymała od gen. 
Franco notę stwierdzającą, że gen. 
Franco gotów jest rozpocząć rokowa 
nla z Ligą w  sprawie przyszłości 
hiszpańskiego Marokka.

Drożyzny ire Francji 
nie opanują przepisy i okólniki

PARYŻ, 9.10 (P A P ). —  
dier kończy opracowani» programu 
zarządzeń, które mają uzdrowić finan­
se francuskie.

Ogólne zarysy tego programu mają
być opublikowane w  środę wieczorem. 
Nie są przewidywane tak drastyczne 
środki, jak np. zablokowanie części ra 
chunków bankowych lub zmiana kur­
su urzędowego franka.

Program rządowy ma natomiast 
wprowadzić dalszą redukcję nadmier­
nych wydatków państwowych i uczy­
nić próbę zahamowania wzrostu cen.

Ma to nastąpić rzekomo drogą zmniej­
szenia eksportu, by można było rzucić 
więcej towarów na rynek krajowy i w 
ten sposób spowodować obniżkę cen.

W  ślad za nieustanną zwyżką *  
przeciągu poprzednich miesięcy wskaż 
afjfćl cen hurtowych żywności i wyro­
bów przemysłowych wykazują we 
wrześniu bardzo poważny wzrost W 
porównaniu z sierpniem br. Ogólny 
wskaźnik cen we wrześniu wynosił 
1.090 wobec 998 w  sierpniu, przyjmu­
jąc za 100 poziom z roku 1938.

Harriman będzie zadawał pytania
Dalsze stadia nad „planem Marshalla

WASZYNGTON, 9.10 (Obsł. wł.). —  
Jak donosi Departament Stanu, rze­
czoznawcy amerykańscy, prowadzący 
prace wstępne nad „planem Mar­
shalla“, zakończą prawdopodobnie 
swe rozmowy z technikami i rzeczo­
znawcami konferencji paryskiej do 
połowy przyszłego tygodnia.

Następnie odbywać się będą prace 
w komisjach. Przedstawiciele 6 mini­
sterstw i członkowie komitetu Harri- 
mana zadawać będą pytania rzeczo­
znawcom europejskim dotyczące róż 
nych spraw gospodarczych.

Na pierwszym planie znajdują się 
zagadnienia związane z przemysłem 
żelaznym i stalowym, transportem 
wewnętrznym, górnictwem, przemy -

maszyny i budulec. Kwestie, na któ­
re rzeczoznawcy konferencji pary­
skiej nie będą w  stanie udzielić odp© 
wiedzi, zostaną odesłane do przewód 
niczącego komitetu wykonawczego 
konferencji oraz innych jej członków, 
którzy mają przybyć w  piątek do 
Waszyngtonu.

Ostateczne sprawozdanie zostanie 
przedłożone prezydentowi i Kongre­
sowi. Z kół zbliżonych do komitetu 
Harrimana informują, że sprawozda­
nie wysunie prawdopodobnie projekt 
powołania do życia nowej instytucji, 
której zadaniem byłoby dostarczenie 
i rozdział towarów związanych z rea­
lizacją „planu Marshalla“.

Jest mało prawdopodobne, by do te
słem maszynowym, energetyką, zao -  I go celu mógł być użyty Bank Między 
patrzeniem w  węgiel, w  nawozy, z bl | narodowy, gdyż Kongres bodzie za -  
lansem płatniczym, rolnictwem, prze pewne żądał bezpośredniej kontroli 
mysłem naftowym, z zaopatrzeniem w  ' amerykańskiej nad reali^eią planu,

Kongres nie zgodzi sięna plan Marshallatwierdzi rzecznik przemysłowców amerykańskich
LONDYN, 9.10 (PAP). „Daily He­

rald" cytuje charakterystyczne o- 
świadczenie Davida Lawrence, filara 
związku przerr słowców amerykań­
skich, którego poglądy —  Jak pisze 
dziennik brytyjski —  rzadko różnią 
się od stanowiska republikańskich 
kół bankierskich.

David Lawrence oświadczył miano
wicie:

„16 państw cmropcjsidofa, doma­
gających się pomocy w  ramach 
planu Marshalla, będsle szczęśliwe, 
jeżeli Kongres przyzna im 50 proc. 
żądanych sum. Mało realne Jest 
przypuszczenie, że Kongres uchwa­
li jakikolwiek plan 4-letni. Zgodnie 
z konstytucją amerykańską. Kon­
gres nie może sprawować władzy 
dłużej, niż przez dwa lata. Żaden 
Kongres nie ma prawa do niczego 
zobowiązywać następnego Kongre­
su".
„Manchester Guardian“ pisze, że 

zwolennicy amerykańscy planu Mar­
shalla z przerażeniem myślą o ko­
nieczności przekonania Kongresu, 
aby przydzielił na następnych kilka 
lat sumę 4 miliardów dolarów. Wciąż 
rosnąca grupa członków Kongresu 
chce przydzielić Europie znacznie 
mniejszą sumę przytaczając dwa 
ważkie argumenty.

Po pierwsze —  podatnicy amery- 
kańscy domagają się obniżenia podat

ków 1 Jest rzeczą prawie pewną, że 
Kongres przychyli się do tych żądań. 
Po drugie — republikanie, starając 
się zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za drożyznę po zlikwidowaniu kon­
troli cen, twierdzą, że wysokie ceny 
są następstwem pomocy Europie.

Wreszcie prowadzona jest potężna 
propaganda, która stara się wmówić 
obywatelom amerykańskim, jakoby 
sytuacja w  Europie była znacznie 
lepsza, niż ją dotychczas przedsta­
wiano, ponieważ państwa europej­
skie posiadają jeszcze rzekomo ukry­
te wielkie majątki.

Delegaci Polski w ONZ
bronią sprawy Narodów i godności człowieka

NOW Y JORK, 9.10 (PA P ). Na śro­
dowym posiedzeniu komisji palestyń­
skiej ONZ delegat polski, ambasador 
Józef WtniewioE, jasno określił stano­
wisko rządu polskiego w  sprawie Pa­
lestyny, mówiąc m. Inn.:

Polska popiera raport większości 
specjalnej komisji ONZ, zalecający 
utworzenie w  Palestynie 2 niezależ­
nych państw, związanych unią ekono 
mlezną. Polska zgadza się również z 
zaleceniem komisji badawczej, żąda­
jącym zakończenia mandatu I wyco­
fania wojsk brytyjskich a Palestyny, 
uważając to za pierwszy warunek roz 
wiązania problemu.

Polska zajęła już zasadnicze stano­
wisko w  sprawie Palestyny na po­
święconym tej sprawie nadzwyczaj­
nym Zgromadzeniu.

Mandat nie zaspokoił potrzeb ża­
dnej ze stron w  Palestynie. Dowodem 
tego jest niepokojący stan nastrojów 
wśród Żydów palestyńskich. Symbo­
lem władzy mandatowej nie są In­
stytucje kulturalne ozy samorządowe, 
lecz koszary policji, spotykane co mi­
lę na całym terytorium Palestyny.

Polska nie kryła swego poglądu, żo 
Idealnym rozwiązaniem byłoby stwo­
rzenie państwa dwunarodowego, w  
którym Żydzi znaleźliby swoją siedzi 
bę narodową. Arabowie zaś — zaspo­
kojenie swych słusznych aspiracji.

Sprawa statku „Exodus“ wywołuje 
wzburzenie uczuć ludzkich. Akcja Na 
rodów Zjednoczonych w  sprawie Pa­
lestyny powinna się zbiec z apelem 
o stworzenie szerszych możliwości 
imigracyjnych dla uchodźców żydow­
skich również przez inne kraje.

Należy też walczyć z Inną spuściz­
ną wojny — antysemityzmem. Należy 
■tworzyć warunki, w których wazą*

dzie odżyłby saaeunek dla godności 
ludzkiej.

Aby uzdrowić atmosferę, która na­
dal otacza problem żydowski, należy 
stworzyć szerokie możliwości imigra- 
cyjne dla Żydów do Palestyny 1 gdzie 
indziej, zapewnić im takie warunki, 
aby mogłl przestać się obawiać na­
wrotów przeszłości, wytępić antyse­
mityzm oraz starać się zrozumieć 
wielką tragedię społeczeństwa żydów 
skiego w  drugiej wojnie światowej.

W  obecnej chwili —  zdaniem Pol­
ski —  obrady ONZ powinny skoncen­
trować się na zaleceniach większości 
komisji badawczej.

Zalecona unia ekonomiczna, wyda­
je się ze wszech miar wskazane ze 
względu na mały obszar Palestyny. 
Polska przywiązuje również do tego 
projektu nadzieje polityczne. Współ­
praca gospodarcza Żydów ! Arabów 
może stworzyć podwaliny pod przy­
szłe zbliżenie żydowsko-arabskie, któ

re może z czasem doprowadzić do 
stworzenia jednego 2-narodowego pań 
siwa. Mimo, że zalecone rozwiązanie 
jest kompromisem, nie ma ono być 
takim kompromisem, który by zado­
wolił większość Generalnego Zgro­
madzenia, nie poprawiając niczego 
w Palestynie. Chodzi o rozwiązanie, 
które ma zakończyć tułaczkę tych, któ 
rzy uniknęli komór gazowych oraz 
stworzyć taką sytuację, by Palestyna 
nie była wygrywana dla interesów 
nie mających nic wspólnego ani z Ży­
dami, ani z Arabami.

Polska żywi głębokie przekona­
nie, że rozwiązanie, zapewniające 
społeczeństwu żydowskiemu swobo­
dny rozwój polityczny na terenie 
Palestyny, w  niczym nie zahamuje 
rozwoju politycznego krajów arab 
skich. ONZ ma znaleźć rozwiązanie 
dla interesów politycznych nie tyle 
sprzecznych z sobą, ile równole­
głych.

Stanowisko Polski w sprawie Grecji
NOW Y JORK, 9.10 (P A P ). W  dal­

szym ciągu debaty nad sprawą grecką 
w Komisji Politycznej ONZ, tendencja 
dojścia do dna prawdy widoczna jest 
najlepiej w  rezolucji, zgłoszonej przez 
Szwecję.

Rezolucja ta stara się dotrzeć do 
„najgłębszych przyczyn“ konfliktu, 
który zgodnie uznawany Jest za nie­
bezpieczeństwo dla pokoju. Charakte­
rystyczne jest, że pierwsza część rezo­
lucji szwedzkiej jest prawie identycz­
na z rezolucją polską, zgłoszoną w  lip 
cu w  Radzie Bezpieczeństwa i przy­
pomnianą przez ambasadora Langego 
w ub. sobotę w  jego przemówieniu w 
Komisji Politycznej.

Należy przypomnieć, że pierwotna 
rozoluaja polska została odrzucona w

Radzie Bezpieczeństwa przez mocar­
stwa zachodnie i spośród stałych człon 
ków Rady uzyskała poparcie wyłącz­
nie Związku Radzieckiego.

Członek delegacji polskiej, dyrektor 
departamentu MSZ, Tadeusz Żebrow­
ski, oświadczył korespondentowi PAP, 
że „rezolucja szwedzka jest dowodem 
silnego wrażenia, Jakie wywarły wy­
stąpienia polskie, radzieckie i ‘ugosio- 
wiańskie w  sprawie greckiej".

Na tymże posiedzeniu doszło do o- 
strej wymiany zdań między delegatem 
brytyjskim, Mac Neilem a delegatem 
jugosłowiańskim, Beblerem, który o- 
skartył Wielką Brytanię o naruszenie 
porozumienia, zawartego w  1944 roku 
między dowództwem alianckim a po­
wstańcami greckimi.

Min. Rusinek
powrócił z Londynu

W dniu 8 bm. powrócił samolotem 
z Londynu minister pracy 1 opieki 
społecznej Kazimierz Rusinek.

Na lotnisku ministra Rusinka wi­
tali ministrowie: sprawiedliwości —> 
Świątkowski, odbudowy —  Kaczo­
rowski, wiceministrowie: pracy i ©- 
pieki społecznej —  Glebartowskl i 
Kochanowicz oraz przedstawiciele 
CKW PPS posłowie: Dobrowolski i 
Roczek.

-----o-----

Polacy-inwalidzi
wracają z Anglii

W  dniu 30 bm. przybędzie z Anglii 
do Gdyni grupa 180 Polaków. Więk­
szość z nich to inwalidzi wojenni, 
którymi zaopiekuje się Związek In­
walidów Wojennych. Zostaną osi 
umieszczeni w  Jednym ze swoich o- 
środków, prawdopodobnie w  Krynicy
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Polityka r z c ą c lu  Ramadier
prowadzi d o  r u i n y  gospodarczej Francji

Amerykański dziennik „New York 
Times" ogłosił ciekawe dane, doty- 
esące tzw. pomocy amerykańskiej 
dla krajów europejskich. W okresie 
od lipca 1943 r. do czerwca 1947 r. 
Francja otrzymała blisko 2 miliardy 
dolarów, podczas gdy Polska otrzy­
mała niewiele więcej, niż 430 milio­
nów dolarów (pomoc UNRRA).

We Francji zniszczenia wojenne 
były niepomiernie mniejsze niż w 
Polsce, a jednak wszyscy poważni 
obserwatorzy zagraniczni przyznają, 
że proces odbudowy gospodarczej po 
suwa się w Polsce znacznie szybciej 
naprzód, niż we Francji, co więcej 
ludności francuskiej zagraża bezpo­
średnio głód i inflancja, podczas gdy 
w Polsce trudności żywnościowe 1 fi 
nansowe są systematycznie pokony­
wane.

Nie się nie znrenrło
W życiu ekonomicznym Francji panu 

ją te same siły, które rządziły przed 
drugą wojną światową. Nacjonaliza 
cja objęła tylko niewielki stosunko­
wo odcinek gospodarki, przy czym 
te same klasy społeczne, które decy­
dowały o polityce francuskiej przed 
wojną, rządzą i obecnie. W partii 
radykalno - socjalnej wzmaga się 
wpływ Daladiera — jednego z twór­
ców Monachium. W partii socjali­
stycznej rządzi Leon Blum. Pozor­
nie nowi ludzie pojawili się w MRP 
(ruch katolicko - ludowy) i RPF 
(ruch neo-faszystowski de Gaulle‘a), 
ale w rzeczywistości są to politycy, 
realizujący interesy słynnych francu­
skich 200 rodzin, którzy tak samo 
jak przed wojną, tak i teraz dzier­
żą w swych rękach stery życia go­
spodarczego 1 .politycznego Francji.

Monachium w  polityce francuskiej 
nie było przypadkiem.  ̂ Stanowiło 
ono w gruncie rzeczy zejście z dro­
gi niezależności narodowej i podpo­
rządkowanie zlę obcym potencjom. 
Monachium było aktem niewiary 
francuskich klas posiadających w si­
łą Francji i możliwość utrzymania 
niezawisłości. Potwierdziły to wy­
padki lat 1938 — 1940. Dzisiaj te 
■ąwy, monachijskie ziły francuskie 
znalazły nowego protektora w  posta­
ci USA.

Dlaczego we Franci 
nie ma chieba

W « Francji brak chieba. Fakt ten 
spowodowany jest tym, że podczas 
gdy przed wojną było zasiane pod 
zboże S miliony hektarów, obecnie 
obszar zasiewów wynosi tylko 2 mi­
liony hektarów. Katastrofalny nie­
urodzaj w  roku bieżącym pogłębił 
trudności żywnościowe Francji, ale 
przyczyna tych trudności tkwi w 
błędnej polityce agrarnej i w słabym 
wykorzystaniu bogactw, które przed­
stawia ziemia francuska. Opuszczo­
ne siedziby ludzkie i ziemia, leząca 
odłogiem, to zjawisko bardzo roz­
powszechnione w  różnych okolicach 
Francji. _________ _

f  1 MARGINESIE

Przedwojenna Francja słynęła ja­
ko kraj rentierów. Francuskie in­
stytucje kredytowe notowały stały 
wzrost oszczędności. Natomiast w 
czerwcu roku 1947 wycofano z fran­
cuskich kas oszczędności o 440 mi­
lionów franków więcej, niż wynosi­
ły wkłady oszczędnościowe w tym

końca działań wojennych. Ostatnio 
rząd francuski otoczył swoją opieką 
byłego cesarza Annamu Bao - Dai, 
wypędzonego przez własny naród i 
„rezydującego“ w Hong - Kong — 
angielskiej kolonii w Chinach. Rząd 
Ramadiera chciałby z tym awantur­
nikiem zawrzeć traktat, przesądza-

miesiącu. Charakterystyczne, iż usu jący losy Indochin. Oto, do czego
nięcie komunistów z rządu miało 
zdecydowanie ujemny wpływ na 
stan oszczędności. Usunięcie najsil­
niejszej partii Francji — PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ z rządu nie tyl­
ko nie zwiększyło zaufania do wa­
luty francuskiej i kas oszczędności, 
ale przeciwnie, spowodowało zwięk­
szenie się nieufności.

Krew i pieniądze
Emisja pieniądza we Francji sięga 

astronomicznej cyfry 900 miliardów 
franków. We Francji znajduje się 
w obiegu kilkanaście razy więcej 
franków, niż w Polsce złotych. W o- 
statnich czasach emisja wykazuje 
gwałtowny wzrost, sięgający około 
15 miliardów franków tygodniowo. 
A dzieje się to w okresie spadku 
produkcji rolnej, stagnacji produk­
cji przemysłowej oraz znacznych o- 
graniczeń w imporcie, wywołanych 
brakiem dolarów.

W tych warunkach wzrost emisji 
posiada wyraźne piętno inflacyjne.

Trudności finansowe Francji pogłę 
bia kolonialna wojna. prowadzona 
w Indochinach i na Madagaskarze. 
WOJNA TA  KOSZTUJE OKOŁO 5 
MILIARDÓW FRANKÓW MIESIĘCZ 
NIE.

We Francji nie ma ryżu indochiń- 
Skiego, a wojownicza polityka rzą­
du Ramadiera nie rokuje bliskiego

doprowadza polityka socjalisty Ra- 
madiera, za którym stoi „humani­
sta" Blum.

Właściwa droga
Francuska Partia Komunistyczna 

od dawna wskazuje źródło wyjścia z 
trudności finansowych.

Jest nim obciążenie podatkowe 
ludzi bogatych. Według zeznań po 
datkowych, czyste zyski kapitali­
stów za pierwszą połowę roku 1948 
wynosiły 18 miliardów franków, 
ale podatki z tych zysków wynio­
sły tylko 4 miliardy. W ciągu ro­
ku 1946 — 1947 pogorszyło się po­
łożenie mas pracujących, ale zyski 
kapitalistów powiększyły się prze­
szło sześciokrotnie. Zyski kapitali­
stów za pierwsze półrocze 1947 r. 
wyniosły 111 miliardów franków, 
ale podatki z tych zysków nie 
przewyższyły 24 miliardów fran­
ków.
RZĄD RAMADIERA WOLI ZA­

MIAST ZWIĘKSZYĆ OPODATKO­
WANIE LUDZI BOGATYCH —
ZMNIEJSZAĆ RACJE CHLEBA LU­
DZI BIEDNYCH.

Polityka rządzących kół francus­
kich, dążąca do oparcia się, a właści ---------------
wie uzależnienia się od Stanów Francji ekspansję czarnego rynku. 
Zjednoczonych, doprowadza do eko- Istniejącego na zachodzie Europy 
nomicznych nonsensów. Francja pła czarnego rynku nie należy mieszać 
ci za węgiel amerykański 23 dolary z, naszym wolnym rynkiem. Czarny

za tonę, z czego jednak 13 dolarów 
przypada na koszty transportu.
Obliczono, że gdyby Francja zaku­
pywała węgiel w Europie, a nie o 
tysiące kilometrów za oceanem — 
to skarb francuski zaoszczędziłby 
co najmniej 100 milionów dolarów 
rocznie.

Głodne iycie 
na cudzym garnuszku

Jako wynik błędów w polityce roi 
nej, Francja będzie musiała wydać 
w roku bieżącym około 300 milionów 
dolarów na zakup zbóż zagranicą, o 
iie oczywiście uda jej się zakupić 
zboże za taką sumę.

Przedwojenną Francję cechował 
względnie wysoki poziom życia mas. 
Obecną Francję cechuje poziom ży­
cia parokrotnie niższy, niż przed 
wojną, przy czym w ciągu ostatnie­
go roku położenie pod tym wzglę­
dem znacznie się pogorszyło. Wskaź­
nik cen detalicznych wzrósł z 838 w 
marcu br. do 1.068 w sierpniu br 
Koszty utrzymania w ciągu pięciu 
miesięcy wzrosły więc oficjalnie o 
25 procent. Szczególnie tragiczne 
jest położenie niżej płatnych kate­
gorii robotników. PŁACA NIE W Y­
STARCZA NA WYŻYWIENIE, a 
wszelkie wydatki na odzież mogą 
być uczynione tylko KOSZTEM 
GŁODNEGO ŻOŁĄDKA.

Cxarny rynek 
okrada robo‘nika

Jednocześnie obserwuje się we

rynek zachodnio - europejski to zja­
wisko podobne raczej do naszego po­
dziemia gospodarczego.

Wyjaśnijmy to na przykładzie Ma 
sło we Francji można dostać tylko 
na kartki i to w bardzo ograniczo­
nej ilości, przy czym często kartki 
nie są realizowane. Masła w wol­
nej sprzedaży nie ma, ale za pośred­
nictwem znajomych w pewnych 
dzielnicach Paryża można dostać ma 
sło za 1.000 franków kilogram.

Chleba poza RACJĄ 200 GRAMÓW 
DZIENNIE na kartki, nigdzie we 
Francji dostać nie można. Ekspan­
sja czarnego rynku dotyczy przede 
wszystkim tłuszczów, mleka ’ cukru. 
Zbyteczne dodawać, że z czarnego 
rynku nie mogą korzystać robotnicy, 
nawet wysokokwalifikowani i lepiej 
płatni.

Wiele wsi francuskich jest całko­
wicie opuszczonych, ale w miastach 
francuskich istnieje kryzys mieszka­
niowy, przy czym nawet za niewiel­
kie mieszkanie żądają odstępnego, 
wynoszącego astronomiczne sumy. 
Jednocześnie uderza nadzwyczaj ni­
kła działalność budowlani (wiele roz 
poczętych przed »wojną a niedokoń­
czonych budynków znajduje Sie w 
tym stanie do dzisiaj).

Polityka gospodarcza i orientacja 
zewnętrzna klas posiadających zapro 
wadziła Francję w zaułek, z które­
go nie wyprowadzi jej plan Mar­
shalla, obliczony na wzmocnienie za­
leżności gospodarczej Francji od 
USA. Tylko zwycięstwo ludu fran­
cuskiego z klasą robotniczą na czele 
mogłoby wyprowadzić Francję z nie 
zwykle ciężkiego i poniżającego po­
łożenia, w którym się znalazła.

Art.

Arkadiusz Degler
„Grad“
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Obrzydliwość
W  nr 3 akademickiego tygodnika 

*PO  PR O S TU ” , ob. Andrzej Braun o- 
powiada o wizycie, jaką odbył, wraz z 
gronem członków „Życia”, w obozie A -  
kademickim K ół Polskiego Związku b. 
Więźniów Politycznych, w Szczęsnawie 
na D. Śląsku.

Gości przyjęto programem „artystycz 
nym”, którego „gwoździem” był długi 
ś obszerny numer, zawierający ordynat 
ne kpiny i  drwiny na tematy... żydow­
skie. Wykonawcy tego budującego wido 
■wieka wystąpili, oczywiście, v) przebra­
niach, odpowiednio ucharakteryzowani
—  **d.

Gdy jeden z żydowców, b. więzień o- 
bozu koncentracyjnego, zaprotestował 
gorąco przeciwko tej ohydzie, spotkał 
się ze strony gospodarzy z repliką, że 
tek organizacja trzyma się z dala od „po 
litycznych akcentów”, co zostało przyję 
te burzliwym aplauzem części zebra­
nych mieszkańców obozu w Szczęsno 
wie.

Akademickie Koła Polskiego Związ­
ku b. Więźniów Politycznych -— to zrze 
usenia zasługujące niewątpliwie na sym 
patię i  szacunek społeczeństwa. Taka 
musi być zasada orientacyjna. Ale wie­
my również, że w obozach koncentratyj 
nych przebywali różni ludzie, z różnych 
powodów i —  rozmaicie zapisywali się 
w pamięci współtowarzyszów niedoli. 
Fakt przytoczony na łamach ,d'o pro­
stu”  może nasunąć przypuszczenie, że 
do K ół Akademickich Polskiego Związ­
ku b. Więźniów Politycznych wślizgnęły 
się jakieś elementy niepowołane i nie­
pożądane, typu b. paskarzy oenerow- 
skich, które pod płaszczykiem „apoli­
tyczności”  ośmielają się kontynuować 
szczególne wstrętną i  zbrodniczą w per­
spektywie lat minionych —  antysemic­
ką hecę.

Ludzie tego pokroju —  bez względu 
na to, pod jaką firmą dziś występują
—  nie zasługują, rzecz jasna, na wzglę 
dy, przywileje i kredyt moralny —  a 
ich niewczesne wybryki powinny być w 
imię prawa i moralności społecznej 
szybko poskromione.

B. D.

j r  ę m k u i S B *  G i w w & i r e i i ś

Zwolnienie zakładników z  więzienia w Kraśniku
Jesień 1942 r. przyniosła Lu- 

befezczyźnte nowe zaostrzenia 
terroru niemieckiego. Łapanki 
na ludzi, grabież, gwałty i egze­
kucje powtarzały się każdego 
dnia. W tych warunkach jedyną 
nadzieją dla znękanej ludności 
była akcja bojowa partyzantów 
polskich. Goraz powszechniej za­
częto zdawać sobie sprawę, że 
jedynie zbrojny opór może po­
wstrzymać Niemców od zbrodni.

W lasach kraśnickich działały 
już wtedy oddziały Gwardii Lu­
dowej pod dowództwem „Grzego 
rza“ (Korczyńskiego). Gwardia 
Ludowa dawała znać o  sobie 
licznymi akcjami bojowymi, nisz­
czeniem transportów wroga czy 
wreszcie pomocą udzielaną chło­
pom w czasie „pacyfikacji“  wsi 
polskich przez żandarmerię. Do 
historii już przeszła akcja G. L. 
w (Kraśniku, gdzie atakiem na 
więzienie uwolniono kilkudziesię­
ciu osadzonych tam Polaków, 
którym niechybnie groziła 
śmierć.

Konspiracyjna „Armia Ludo­
wa“ 18 kwietnia 1944 r. przyno­
si opis tej akcji napisany  ̂ przez 
bezpośredniego jej uczestnika 
„Grzegorza".

9 października wywiad oddzia 
łu im. Kościuszki doniósł, że 
Niemcy mają rozstrzelać 45 za­
kładników, znajdujących się w 
więzieniu. Dowództwo powzię­
ło natychmiast decyzję odbicia 
więźniów. Ponieważ przewaga 
sił po stronie wroga była ogrom 
na, bowiem Niemcy wraz z po­
licją granatową, mieli w Kraś­
niku 600 ludzi, a oddział Ko­
ściuszki składał się z 35 gwardzi 
stów, trzeba było użyć mane­
wru. W  tym celu „Grzegorz“ wy­
słał do sąsiedniego Trzydnika plu 
ton z zadaniem zaalarmowania 
żandarmerii w Kraśniku i odcią­
żenia głównego natarcia.

Wymarsz na więzienie nastą­
pił o godz. 21.30. Dwóch gwar­
dzistów ubezpieczało szosę w od 
ległości 200 m. Gdy przedosta­
no się do przedmieścia, jedna sek 
cja ulokowała się na głównej 
ulicy, aby powstrzymać natarcie 
nieprzyjaciela, trzech gwardzi­
stów umieściło się na bocznej 
ulicy, aby flankować ogniem, re­
szta zaś uderzyła na więzienie.

Strażnicy zbiegli, pozostał tyl­
ko klucznik. Na żądanie, aby 
wydal klucze — odpowiedział, że 
ich nie ma, wykręca! się i gra 
na zwłokę. Postawiono go poc

ścianę. Po jednym wystrzale na 
postrach, część kluczy się znala­
zła.

Tymczasem na ulicy pokazali 
się zaalarmowani żandarmi i roz 
gorzała strzelanina.

.Meldują mł — pisze „Grze­
gorz“  —  że walka na ulicach jest 
zaciekła. Mamy już zabitego 

jednego rannego towarzysza, 
ctórego trzeba będzie unieść z 
sobą. Natarcie Niemców po­
wstrzymuje już tylko ośmiu 
gwardzistów, Niemcy biją gra­
natami i z ck-emów. Nacierają 
coraz mocniej. Nasi ustępują 

woli. Na szczęście flankowy 
ogień trzech gwardzistów z bocz 
nej ulicy pozwala meco zyskać 
na czasie. Bijemy dziada, żeby 
się znalazły klucze od cel. Dał 
e wyjąć. Otwieram cele. Wycho­
dzą z nich ludzie na wpół żywi, 
chwieją się. Byli dziś badani i 
skatowani nieludzko. Pozostała

jeszcze jedna cela, do której nie 
miałem klucza. Tym razem nie 
było już czasu, aby wymusić go 
bólem od tego łotra. Zasłużył na 
kulę. Drzwi do celi wyłamujemy 
siłą. Wychodzą z więzienia ostat­
ni ludzie. Zbieramy się szybko 
do odwrotu, bo ogień wielki. Na 
podpalenie więzienia nie ma jui 
czasu“ .

Oddział wycofał s<ę na szosę, 
zabierając ze sobą dwóch zabi­
tych. (Ranny gwardzista skonał 
na rękach towarzyszy). Cały czas 
ostrzeiiwując się przeciw Niem­
com, którzy otrzymali pomoc na 
samochodach, dotarło wreszcie do 
bocznej ścieżki, a potem do lasu.

Przybył wkrótce i drugi pluton 
z Trzydnika, gdzie wykonał za­
danie, zdobywając kennkarty, po­
wielacz, pieczątki gminne i uwal­
niając aresztowanych.

„Jest to piękny przykład — pi-

„Formuła chemiczna PPS

z
¡¿Robotnik”  przynosi przedruk frag­

mentów artykułu tow. P . Jłochfelda za­
mieszczonego w „Przeglądzie Socjali­
stycznym” .

Poniżej podajemy te fragmenty arty 
kułu, które mówią o zagadnieniach jed­
nolitego frontu.

Jednolity front Jest kocepcją poli­
tyczną; jest bezwarunkowy w 
tym sensie, że uzależnianie go przez 
jedną lub drugą stronę od spełnie­
nia przez partnera jakiegoś warun­
ku 1 zrywanie z powodu niespełnie­
nia warunku —  przypominałoby po 
stawę chłopca, który „na złość ma­
mie odmraża uszy“. Cel, który ma 
ruch robotniczy do spełnienia, może 
być na kontynencie europejskim zre 
alizowany tylko w jednolitym fron­
cie. Rozbicie jednolitego frontu ude­
rza w  cały ruch robotniczy, pozba­
wia go szansy realizacji jego celu.

Ruch socjalistyczny nie może sie­
dzieć „okrakiem na barykadzie". 
Ruch socjalistyczny musi jasno okre 
ślić —  tak jak to zrobiła EPS — że 
droga jego wiedzie tylko na lewo, 
wróg jest tylko na prawo i tylko po 
lewej stronie barykady znajduje się 
partner do współpracy. Współpraco 
wać z partiami chłopstwa i drobno­
mieszczaństwa ruch robotniczy mo­
że tylko jako całość. Próba grania 
między komunistami a ruchem re­
publikańsko - ludowym skończyła 
się żałośnie dla socjalistów francus­
kich. Stali się oni bezsilnym dodat­
kiem do polityki prawicy; stracili 
wpływy w  klasie robotniczej; spowo 
dowali rozkład własnej partii; przy-

spożyli Francji ogromnych kłopotów 
wewnętrznych i wielkich strat gos­
podarczych (strajki); doprowadzili 
kraj do sytuacji, w której zza próbie 
matycznych obietnic pomocy amery­
kańskiej pod upokarzającymi warun 
kami — szczerzy zęby dyktatura de 
Gaulle‘a. A  było przecież Już tak, że 
socjaliści i komuniści we Francji 
mieli razem większość. Niezrozumie 
nie, że „siadanie okrakiem na ba­
rykadzie“, że „szachowanie“ partne 
ra s jednolitego frontu .„sojusznika­
mi“ spoza jednolitego frontu jest 
niedopuszczalne — skończyło się ira 
gicznie.

I stąd nasza ocena charakteru Jed­
nolitego frontu PPS 1 PPR. Z punk­
tu widzenia celów, które mamy do 
zrealizowania, jest on bezwarunko­
wy dla obu partii. Wszystko, co się 
dzieje w  jednolitym froncie, dziać 
się musi wewnątrz niego. Wszystkie 
„ale" na ten temat —  nawet gdyby 
były po tysiąckroć uzasadnione błę­
dami partnera — muszą się skoń­
czyć. Biędy trzeba naprawiać. Ale 
ani PPS-owcowL ano PPK-owcowi 
nawet przez głowę przejść nie po­
winno, że jeśli błędu nie naprawi, to 
„obejdzie się bez partnera".

Rzecz w  tym, że —  wbrew odmień 
nym nieraz pozorom—nie „obejdzie 
się“. Dobrze się stało, że uchwały 
Rady Naczelnej PPS były referowa­
ne na wspólnych zebraniach PPR 1 
PPS. Trzeba, aby wszyscy PPS-ow­
cy i wszyscy PPR-owcy wiedzieli, 
że jednolity front robotniczy jest je­
dyną formułą realizacji celów, które 
epoka postawiła przed nami

sze Armia Ludowa — działania 
dwoma oddziałami partyzantów, 
przy małych siiach. Uderzenie 
drugiego plutonu ra Trzydnik zde­
zorientowało Niemców co do 
ilości partyzantów. Wskutek te-

Si manewru nieprzyjaciel roz- 
ielił się i osłał>;l 6Woje siły. 

Dzięki temu akcja, która musia­
ła być wykonana co do minu­
ty —  udała się“ .

Czterdziestu pięciu zakładni­
ków polskich wyrwano z rąk 
oprawców.

Uwo!n;enie więźniów w Kraś­
niku przeprowadzone przez Gwar 
dię Ludową, to nie tylko przy­
kład pięknej akcji bojowej, ak­
cji, których miała ona setki 

Gwardia Ludowa szła z po­
mocą wszystkim Polakom bez 
względu na to, jakich by oni nie 
byli zapatrywań politycznych. 
Podawała rękę każdemu prze­
śladowanemu, nie pytając go czy 
jest jej przyjacielem czy prze­
ciwnikiem.

W więzieniu kraśnickim mo­
gli siedzieć różni ludzie. Więk­
szość z nich zapewne mało mia­
ła wspólnego z Gwardią Ludową 
czy z naszym ruchem. Dla do­
wództwa AL wystarczyło jednak, 
że byli to Polacy. Dlatego na 
wieść, że ludzie ci mają być roz­
strzelani, powzięło natychmiast 
decyzję uwolnienia więźniów.

Powzięło tę decyzję mimo, że 
mogła się ona wydawać wtedy 
szaleństwem. Powzięto ją mimo 
dwudziestokrotnej przewag- wro 
ga i niewątpliwego przekonania, 
że akcja ta nie obędzie się bez 
ofiar. I dlatego właśnie czyn ich 
jest tak piękny.

Na warszawskim Cmentarzu Woj 
skowym złożone zostaną na wiecz­
ny spoczynek zwłoki bohatersko 
zmarłego Arkadiusza Deglera, zna­
nego żołnierzom Gwardii i Armii 
Ludowej pod pseudonimem ..Grad“ .

Ciekawa i charakterystyczna dro­
ga doprowadziła tego bojownika o 
niepodległość do szeregów Gwardii 
Ludowej. Młody harcerz po krót­
kim, okresie pracy w podziemnym 
harcerstwie, wstępuje do Z.W.Z. Tu 
kończy podchorążówkę, tu rozpoczy 
na swą niepodległościową działalność 
i tu wchodzi w konflikt z dowódz­
twem, nawołującym do spokoju, do 
rozwagi, jednym słowem do „stania 
z bronią u nogi“ .

Młody podchorąży buntuje się prze 
ciwko hamującym walkę rozkazom, 
przeciw zarządzeniom, uniemożliwia­
jącym bój z okupantem. Zimą 1943 
roku, po nieudolnym zamachu na 
Fischera, Degler zrywa z Z.W.Z. i 
udaje się do Piotrkowa, gdzie dosta 
¡e się do pracy w niemieckiej fabry­
ce części samolotów. Szereg poża­
rów i aktów sabotażu na fabryce — 
to dorobek Deglera, pracującego 
wówczas w służbie... przeciwpożaro­
wej. Gestapo wpada na trop spraw­
cy i Arkadiusz zostaje aresztowany.

Dalsze wydarzenia mijają jak na 
taśmie filmowej: wyłamanie krat i 
ucieczka z więzienia, służba w od­
dziale AK i wreszcie nawiązanie kon 
taktu z Gwardią Ludową. Tu w  od­
dziale „Romana" znajduje Arkadiusz 
właściwe stanowisko. Tu w aktyw­
nym 1 odważnym zespole rozpoczyna 
się jego szlak bojowy. Napad na Su­
lejów ł odbicie 80 więźniów, sławny 
S-mleslęczny marsz bojowy poprzez 
pow. mazowiecki, opoczyński, piotr­
kowski 1 przez lasy Koneckie, za­
kończony wielką bitwą na Diablej 
Górze, gdzie 73 gwardzistów walczy 
ł© z S-tysiącznym oddziałem nie­
mieckim — oto etapy walki De­
glera.

Po stworzeniu Armii Ludowej Ar­
kadiusz Degler w uznaniu dla Jego 
męstwa, zdolności i umiejętności do­
wodzenia. mianowany został szefem 
sztabu Armii Ludowej na okręg Czę 
stochowy. Trudny był to teren, 
W Piotrkowie, Częstochowie i Radom 
sku działały doborowe oddziały Ge­
stapo i SS. Na domiar złego, tu skon 
centrowały wówczas swą zbójecką, 
antypolską działalność oddziały NSZ.

Dowódcy NSZ „Żbik". „Bohun" i 
„Kmicic“  utrzymywali stały kontakt 
z Gestapo i wojskowymi władzami 
niemieckimi, prowadząc wspólną ak­
cję przeciwko oddziałom AL. Wielu 
najlepszych żołnierzy poległo wtedy 
z rąk Niemców i sprzymierzonych z 
nimi polskich faszystów. Wiele strat 
przysporzyli Niemcom bohaterscy 
AL-owcy. Na skutek donosu NSZ- 
owskiego wywiadu duży oddział żan­
darmów otoczył dnia 9 lutego 1943 
roku dom przy ul. Garncarskiej 16 
w Częstochowie. Tu w mieszkaniu 
popularnej „babci“ — Weroniki, umó 
wił sobie spotkanie ze swymi ofice­
rami szef sztabu. Oblężenie rozpo­
częło się w południe. „Grad“ bro­
nił się do ostatniej kuli. Padł, prze­
bity 4 pociskami z niemieckiego 
automatu.

Dziś wolna Rzeczpospolita składa 
hołd swemu wiernemu synowi.

Awansowany pośmiertnie na po­
rucznika, odznaczony Krzyżem Grun 
waldn bohaterski „Grad" spocznie 
na cmentarzu warszawskim obok 
wielu setek innych znanych i nie­
znanych z nazwiska żołnierzy, pole­
głych w walce o wolną Polskę Lu­
dową, o wolność swego narodu.

P rti. Bierut w rozmowie I  wicepremierem CSR, Fierlinaerem
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Synowie robotników i chłopów czuwać bpdp
nad zdrowiem pracujących mas 
A kad em ia  Lekarska w Gdańsku
na progu n ow ego  roku  studiów

USUWAMY 
Zdarzające się 

nia dzieci i

W dniu 8 października odbyła się w 
Gdańsku uroczysta inauguracja II I 
roku akademickiego w Akademii Le­
karskiej.

Na uroczystość przybyli: podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Zdrowia 
tow. dr Jerzy Sztachelski, podsekre­
tarz stanu w Ministerstwie Oświaty 
cb. dr Eugenia Krasowska, przedsta­
wiciele władz, party} politycznych, 
związków zawodowy cii i organizacji 
młodzieżowych.

Na v,'stepie Chór Akademicki od­
śpiewał „Gaudę Mater“  po czym 
rektor Akademii Lekarskiej, prof. dr 
Michał Rełeher, w  wyczerpującym 
sprawozdaniu omówił działalność u- 
ezelni w roku ubiegłym i jej plany na 
najbliższą przyszłość.

„Szail kowy“ garbarz
dostał się do oliozu

Nielegalne garbowanie skóry przy­
nosi Państwu duże straty. Proceder 
ten z wielkim zamiłowaniem uprawia 
ny jest na terenie powiatu kościer- 
skiego, gdzie w  swoim czasie wyda­
no cały szereg zakazów prowadzenia 
garbarni. Zakaz otrzymał również Ja 
fcub Kapeiuszny, zamieszkały w Ko— 
cierzynie, przy ul. Wodnej 20. Kape- 
luszny nie podporządkował się zarzą­
dzeniom i w dalszym ciągu prowa­
dził garbarnię, wyrabiając skóry spo 
sobem tak zwanym „szaflikowyiń“ 
Funkcjonariusz MO sprawę wykrył 
t skierował ją do Komisji Specjalnej, 
W nielegalnej garbarni znaleziono 
większą ilość półfabrykatu skórzane­
go i polne urządzenie warsztatu gar­
barskiego. Kapeiuszny skierowany ze­
stal do obozu pracy na okres jedne­
go roku.

— «o *  —

Zraniony na posterunku 
Dzielny milicjant 
w pogoni za bandytami

Komisariat MO w Gdyni zaalarmo­
wany został przez mieszkańców ul. 
Kasztelańskiej, że czterech złodziejów 
grasuje w tej dzielnicy. Wysłany tam 
bezzwłocznie wywiadowca Brzeziń­
ski usiłował zatrzymać podejrzanych 
osobników, którzy uciekając ostrzeli­
wali się. Jeden z pocisków trafił Brze 
lińskiego. Rannego wywiadowcę 
przewieziono do szpitala.

Kolegium Zarządu Miejskiego w 
Gdyni, w  osobach prezydenta — tow. 
Zakrzewskiego, wiceprezydenta — 
tow. Stolarka i ławnika ob. Skwarka, 
wręczyło zranionemu w czasie pełnie 
nia obowiązków milicjantowi 10 tys. 
złotych. Życiu milicjanta nie grozi 
niebezpieczeństwo.

:
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Dom Marynarza — Gdynia. Skwei Kutciusz 

ki 12. godz. 20.00 — Warszawski- Teatr Ob­
jazdowy wystawia komedie R. Nlewlarowicza 
„I co i  takim zroblf” r ladwlea ZakOcka 
Tad Wesołowskim

Teatr Miejski we Wrzeszcza, Grunwa!d2 
«*  i6. godz 20.00 ..Egzotyczna Kuzyn - 
ki", komedia Verneai1e’a z odziałem Kiry 
Popławskie! ,

REPERTUAR KIN
Gdynia „Warszawa" — „Noc grudnio - 

wa", „Dom Marynarki Wojennej" — „O- 
statnia noc".

Grabówek — „Pala“ —  „Biały kieł".
Chylonia — „Promień" — „Kryzys skoń 

ezony".
Sopot — „Polonia" — „Wiosna".
Wrzeszcz — „Capltoi" — „Krążownik 

Wareg". „Bajka“ — „Rodzina Artamono- 
wych".

Gdańsk — „Światowid" — „Urwis Ga- 
▼roche".

Oliwa — „Polonia" — „Serenada w do­
linie słońca".

Słupsk — „Polonia" — „Statek pułapka".
Koszalin — „Polonia" — „Wilki mor - 

skie“ .
Białogard —„Bałtyk"— „Zuch dziewczy-

„Fłęclu zu - 

bez-

na"
Szczecinek — „Wolność“ — 

chów“.
Wejherowo — „Świt“ — „Wyspa

Imienna".
Lęhorsk — „Frefata" — „Młodość Toma 

na Edisona".
Kościerzyna — „Bałtyk" — „Lermon­

tow".
Tczew — „Wisła" — „My z Kronsztadtu"

DYŻURY APTEK
Gdynia — Orłowo — Apteka Centralna, 

Pl. Kaszubski — Apteka Świętojańska, ul. 
Świętojańska,

Gdańsk — Apteka pod Słońcem, ul.
Garncarska. Apteka Morska.

Wrzeszcz -  Apteka Bałtycka.
Oliwa — Apteka pod Orłem, przy ul.

' Armii Radzie-kie).
Sopot — Apteka pod Orłem -  przy ul.

Rokossowskiego.
NUMERY ( ELEEONOW m RAZY POŻARNE» 

Udaftsk -  31-334, 31-33»
Wrzesz« -  41-332. «1-333. 43-2M 
Orania -  3133»
Oliwa -  SZ *22 
\o»v Por* -  «?•*22

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA"

Gdańsk, Pl. Armii Czerwonej 1, 
tel. 315-72. Redaktor naczelny przyj­
muje interesantów w dni powszedenle 
od 12—13, sekretarz redakcji od 10—12.
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W roku sprawozdawczym czynne 
były I, I I  1 IV  rok studiów, obecnie 
uruchomiony został rok II I  i V. W ten 
sposób całe studium lekarskie będzie 
czynne. Dogodne warunki pracy będą 
mieć zwłaszcza studenci dwóch ostat­
nich lat, liczba słuchaczy na każdym 
z nich wynosić będzie do 50 osób.

„Doktorant przyrzeka, że będzie 
pracował nie dla zysku, ani dla zdo­
bycia próżnej sławy“ . Pod tym ha­
słem —  zakończył rektor — otwie­
ram nowy rek akademicki.

Po symbolicznej immatrykulacji no- 
waprzyjętych słuchaczy wydziału le­
karskiego i farmaceutycznego, głos 
zabrał wiceminister tow. Sztachelski, 
który zwrócił uwagę na znaczenie 
kształcenia nowych kadr lekarskich, 
wypełniających podstawowy brak na­
szej służby zdrowia — brak wykwa­
lifikowanych lekarzy. W czasie woj­
ny i okupacji straciliśmy bowiem o- 
koło 45 proc. lekarzy, 70 proc. leka­
rzy - dentystów, 20 proc. farmaceu­
tów.

„Stoimy wobec zadania zorganizo 
wania w Polsce nowoczesnej pu­
blicznej służby zdrowia, odpowia­
dającej swym zakresem działania! 
rozmiarami postępowi już dokona­
nemu, lub dokonywującemu się w 
innych dziedzinach życia publiczne­
go. Nie potrafimy tego dokonać, je­
śli nie będziemy rozporządzali przy­
najmniej przedwojenną liczbą le­
karzy.

Dlatego właśnie zwiększono w 
tym rokn na wszystkich wydzia­
łach lekarskich liczbę miejsc na 
pierwszym kursie do 1.700, co sta­
nowi prawie trzykrotnie więcej niż 
w roku 1939.

Z tej racji opracowuje się obec­
nie w Ministerstwie Zdrowia pro­
jekt tworzenia nowych Akademii 
Lekarskich.

Współczesna służba zdrowia wy- j 
maga nie tylko wykwalifikowane- ; 
go, ale również uspołecznionego le­
karza.

Musimy stopniowo rozszerzać po­
moc lekarską na wszystkie warst­
wy naszego społeczeństwa, a już w ’ 
chwili obecnej zapewnić pełną o-.! 
piekę w  chorobie klasie robotniczej *

1 szerzej, niż dotychczas, udostęp­
nić leczenie ludności wiejskiej, któ­
ra do niedawna była jej całkowicie 
pozbawiona.

Musimy stworzyć jednolity we- 
nętrznie zorganizowany system, o- 
party nie na ważkim, ale już nie 
wystarczającym prywatnym gabi­
necie lekarskim, — lecz na zbioro­
wym warsztacie prący lekarskiej, 
leczącym i zapobiegającym, a naj­
ściślej związanym w swej działal­
ności z żywym społeczeństwem.

Organizacje studenckie powinny 
przy tak pojętych zadaniach posta­
wić sobie za cel wychowanie no­
wego typu współczesnego lekarza, 
oprzeć to wychowanie na wiedzy i 
na życiu, zapoznać się i zbliżyć z 
problematyką społeczną Polski, a z 
problematyką publicznej służby 
zdrowia w szczególności.

Niczego młodzieży nie narzuca­
my, przeciwnie, oczekujemy, że w 
pracy tej młodzież powinna wyro­
bić sobie własną postawę wobec 
tych zagadnień. Nie należy oba­
wiać się zarzutów „polityczności“ . 
Uspołecznienie i ideowość, jeśli ma­
ją być twórcze i konsekwentne — 
muszą wyrażać się w programie, 
którego kierunek zawsze będzie 
miał sens polityczny. Dlatego kon­
sekwentne uspołecznienie zawsze 
wyraża się w programie politycz­
nym.

Nie jest tajemnicą, że przedwo­
jenny skład socjalny młodzieży a- 
kademickiej był jednostronny, że 
odsetek młodzieży robotniczej- i 
chłopskiej był minimalny.

Demokratyczne państwo ma obo­
wiązek wyrównać tę niesprawiedli- • 
wolć i przyczynić się da zmiany 
składu socjalnego studiujących. W 
rokn obecnym grono studentów A- 
kadermi Lekarskiej zwiększyło się 
po raz pierwszy o kurs wstępny, a 
na pierwszy kurs medycyny przyję­
to znaczny procent dzieci robotni­
czych i chłopskich.

Dotychczasowe wyniki pracy A- 
ka-demi] i »karskiej w Gdańsku po­
zwalają -wierzyć, że młodzież w 
harmonijnej współpracy z gronem 
profesorskim wywiąże się z zadań,

które przed nią stawia rzeczywi­
stość współczesnej Polski“ . 
Przedstawiciel młodzieży, ob. Wi­

told Gołębiowski, w imieniu nowo- 
przyjętych studentów zapewnił rekto­
ra i grono profesorskie, że studenci 
pracować będą pod hasłem: „Nauka i 
jeszcze raz nauka“ .

Wykład prof. Włodzimierza Mozo- 
łowskiego „O znaczeniu nauk teore­
tycznych w nauczaniu lekarzy“ —• 
zakończył część oficjalną uroczysto­
ści.

Młodzież Akademicka we własnej 
stołówce podejmowała następnie go­
ści i profesorów skromnym śniada­
niem. Zebranych powitał prezes 
Bratniej Pomocy Studentów Akade­
mii Lekarskiej cb. Kalinswski, po 
&ym przemówił wicewojewoda gdań­
ski tow. Gadomski oraz prezes Woje­
wódzkiej Rady Narodowej tow. Du­
da - Bziewierz. Prezes Bratniej Po­
mocy złożył podziękowanie władzom 
za przydzielenie pościeli i pomoc dla 
Domu Akademickiego.

Uroczystości otwarcia roku akade­
mickiego zostały zakończone. Mło­
dzież w najbliższych dniach przysią- 
pi do intensywnej pracy. Zapał do 
nauki i świadomość pięknego celu — 
pomoże młodym medykom w prze­
trwaniu wszelkich trudności.

NIEWYPAŁY 
wypadki poranie- 

dorosłych niewypałami, 
znajdującymi się w du 
żych ilościach na tere­
nie Gdyni, skłoniły Za 
rząd Miejski do podję­
cia akcji usuwania I 
zabezpieczenia pod- 

J y  sków zagrażających
bezpieczeństwu. W 
związku z tym Zarząd 

Miejski w Gdyni zwrócił się z ape­
lem do wszystkich obywateli o mel­
dowanie miejsc, gdzie znajdują się 
jeszcze niewypalone pociski i resztki 
porzuconej amunicji.

REPATRIACJA NIEMCÓW 
Z  WARMII I  MAZUR

Repatriacja Niemców za Odrę z te­
renów Warmii i Mazur trwa w dal­
szym ciągu. Ostatnio odszedł do 
Rzeszy kolejny transport 1.500 Niem­
ców z powiatów Braniewo, Giżycko
i Pisz.

MŁODZIEŻ PRZY ODBUDOWIE
Odbudowa starego Ratusza w Ol­

sztynie postępuje naprzód. W akcji 
oczyszczania posesji z gruzów bie­
rze udział młodzież akademicka, or­
ganizacje młodzieżowe itd.

Już w pierwszej połowie listopada
jedno skrzydło gmachu zostanie od- ____ _____  ________
dane do użytku. Znajdzie w nim | zł, 5.000 zł i 3.000 zł.

pomieszczenie 'studium prawno - ad­
ministracyjne Uniwersytetu im. Mi­
kołaja Kopernika w Toruniu. Z 
chwilą ukończenia odbudowy całego 
gmachu, umieszczona tam będzie 
również biblioteka miejska.

KOMITET WYKONAWCZY DLA 
W YMIANY KULTURALNEJ 
POLSKO - RADZIECKIEJ

W Gdyni został powołany specjal­
ny Komitet Wykonawczy dla prze­
prowadzenia akcji wymiany kultu­
ralnej polsko - radzieckiej, która 
trwać będzie do dnia 7 listopada br. 
Prezes Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej w Gdyni tow. dr 
Teisseyer będzie łącznikiem pomię­
dzy Towarzystwem a Komitetem, 
którego przewodniczącym jest tow. 
poseł Kos.

KONKURS UPRZEJMOŚCI 
I  UCZCIWOŚCI

Do konkursu uprzejmości i uczci­
wości sklepów spółdzielczych, zorga­
nizowanego przez za­
rząd główny Związku 
Zawodowego Pracow­
ników Spółdzielczych 
w całym kraju, stanę­
ło na terenie Wybrze­
ża 46 spółdzielni. Wy­
znaczone nagrody o- 
piewają na sumę 10.000

378 dni roboczych zaoszczędzonych
Nowe dzieło rąk kolejarzy

DOKP Gdańsk oddała do ruchu od 
budowany odcinek kolejowy Tucho­
la — Pruszcz — Bagienica, który w

BOP, GUM i gruz
i  niedzielę eszysmesie hędę ulice
Hucisko i G ru n w aldzka

W dniu 12 bm. do akcji odgruzo­
wywania m. Gdańska przystępuje 
800 pracowników Biura Odbudowy 
Portów i 1.000 pracowników Głów­
nego Urzędu Morskiego dysponując 
21 samochodami. Nadzór techniczny 
nad robotą będzie spoczywał w ręku 
Wydziału Technicznego m. Gdańska.

W dniu tym oczyszczane będą u- 
lice Hucisko i Grunwaldzka na od­
cinku od ul. Barlickiego do Len- 
dziona. Równocześnie Zarząd Mia­
sta zgłosił pomoc, przeznaczając I I

Przebrzmiał głos myśiiwskiiii roli» -
Dzieci spiewajq o przyszłości
W magnackim pałacu—szkoła Nr 20

W starym parku w Ortonie, gdzie 
ponad 200-letnie drzewa mogłyby o- 
powiedzieć niejedną romantyczną 
historię, stoi szkoła powszechna 
Nr 20. Budynek szkolny powstał z 
przebudowania zniszczonego pałacu, 
wokół którego krążą różne wersje. 
Niektórzy twierdzą, że był on ro­
mantycznym przybytkiem królowej 
Marysieńki, inni znów, że należał do 
Wejhera. Ńa pewno był to pałac 
„myśliwski“ , o czym świadczą cho­
ciażby mury, pozostałe po wędzar­
niach.

Dziś w tym przybytku przeszłości 
tworzy się przyszłość.

W oczach dzieci, które jeszcze w 
roku ubiegłym uczyły się tu w  nie- 
wyremontowanym budynku, w nieo- 
grzewanych salach, bez ś%viatła i na 
podłodze — wyrastała nowa szkoła. 
Wkład pracy i wysiłku włożonego 
w odbudowę budynku, który dzięki 
inż. Fedorowowi zachował dawny 
styl, jest bardzo duży. Na zewnątrz 
ma on charakter pseudo-gotycki. Pi­
wnice, w  których mieszczą się szat­
nie, kuchnie i jadalnie, są utrzyma­
ne w tym stylu, a klasy i sale re­
kreacyjne na parterze, pierwszym i 
drugim piętrze zdobią śliczne moty­
wy rokokowe, odrestaurowane ko­
minki myśliwskie, a nawet auten­
tyczny marmur Carrary. Szkoła jed­
nak przystosowana jest do wszystkich 
nowoczesnych wymagań. Nie brak 
w niej biblioteki, świetlic, sal prze­
znaczonych dla organizacyj młodzie­
żowych, nowocześnie urządzonych u- 
mywalni, toalet, a nawet pijalni wo-

dy destylowanej. Wszędzie są zain­
stalowane głośniki i urządzenia prze­
ciwpożarowe.

A  JAK JEST DZISIAJ?
Zwiedzamy kilka klas, w których 

widzimy pochylone nad książkami 
główki dzieci. Patrząc na nie, mi- 
mowołi przypominają się niedawno 
minione czasy przedwojenne, kiedy 
na tysiąc dzieci tylko 35 kończyło 
pełną szkołę powszechną, a do śred­
niej szło około 50. Odsetek młodzie­
ży pochodzenia robotniczego na Uni­
wersytetach wynosił wtedy 1 proc, 
a chłopskiego 8 proc.

Kierownik szkoły, ob. Niedźwiedź- 
ki, który przy wydatnej pomocy Za­
rządu Miejskiego w Gdyni uzyskał 
wielomilionowe kredyty, myśli nie 
tylko o wysokim poziomie naucza­
nia, ale także o dożywianiu dzieci. 
Do tego przyczyni się wydatnie o- 
gród jarzynowy, znajdujący się w 
4~hektarowym parku oraz duży sad, 
który zostanie przejęty na przyszły

rok. W trosce o wychowanie fizycz- 
j  oe dzieci projektuje się wybudowa­
nie nowoczesnej hali gimnastycznej 
w przyległym mniejszym budynku 
i zorganizowanie trzech boisk spor­
towych otoczonych bieżnią.

OFIARNA PRACA 
NAUCZYCIELSTWA I DZIECI 
We wszystkich pracach nad odbu­

dową szkoły, nawet fizycznych, brali 
aktywny udział nauczyciele szkoły 
Nr 20 przezwyciężając z prawdziwą 
ofiarnością duże trudności pierwsze­
go roku. Wybitnie społeczna posta­
wa ZNP, który będąc właścicielem 
budynku, umożliwił Zarządowi Miej­
skiemu w Gdyni wykorzystanie go, 
zasługuje na 'uznanie. Także dzieci 
nie pozostawały w tyle! Małymi 
rączkami niwelowały i ogradzały te­
ren. Teraz suną wesołymi gromad­
kami, wśród cienistych cisów, czer­
wonych buków i limb zapełniając 
stary park życiem i radością.

Alen

samochodów z dwoma przyczepami 
oraz narzędzia do pracy. Niezależ­
nie od tego pracownicy wyżej wy­
mienionych instytucji powinni we 
własnym zakresie zaopatrzyć się w 
narzędzia.

Każdy dzień pracy dla odbudowy 
Gdańska daje średnio od 150.000 do 
300.000 zł oszczędności.

Nie zawsze szofer Jest wisien
Panowie -  właściciele samochodów 
lubią , kawalerską ja z d ę ”

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
PIĄTEK, 10 października 1*47 r. 

na fali 230,2 m.
6.15—6.30 — Dziennik poranny. T.15—7.30— 

Wiadomości poranne. 7.56—0.55 — Informa 
cje ogólnopolskie. 12.06—12.10 — Wiadomoś 
cl południowe. 12.10—12.15 — Przegląd pra 
sy stołecznej. 14.03—14.10 — Aktualia (lok.). 
14.10—14.40 — Muzyka polska — Moniusz­
ko — Noskowski (lok.). 14.40—’4.50 — Mor 
ska Kronika Zagraniczna (lok.). 14.50—15.00 
— Informacje miejscowe i prognoza nogo 
dy (lok.). 16.00—16.18 — Dziennik popołud­
niowy. 17.00—17.45 — Koncert dla przc-dow 
ników świata pracy. Transmisja z Łodzi.
18.00— 18.15 — Informacje miejscowe (lok.).
21.00— 21.30 — Dziennik wieczorny. 2! .55— 
22.10 — Kwadrans prozy: „Polacy i Rosja 
nie w  Paryżu" — fragment „Wspomnień“ 
Ludwika Krzywickiego. 22.10—22.15 — Wia 
domośei sportowe. 23.00—23.10 — Ostatnie 
wiadomości dziennika radiowego. £3 30— 
23 55 — Muzyka taneczna — płyty i mozai­
ka muzyczna) (lok.). 23.55— 24.00 — Z ostat
niej chwili.

Częste wypadki na naszych dro­
gach — każą M. O. zwracać szcze­
gólną uwagę na regulację ruchu ko­
łowego.

Ustawy i rozporządzenia określają 
dokładnie sposoby poruszania się 
pojazdów mechanicznych.

Usunięcie niebezpiecznych braków 
technicznych (luz w kierownicy, brak 
światła, źle działające hamulce itp.) 
oardzo często nie zależą od dobrej 
woli szoferów. Można by przytoczyć 
wiele przykładów, gdy są oni bez­
silni. Rozmowy uomiędzy odpowie­
dzialnym przełożonym, czy też wła­
ścicielem pojazdu a kierowcą brzmią 
często, jak otwarty lub zamaskowa­
ny szantaż: „Jeżeli nie usiądziesz 
przy kierownicy i nie wyruszysz w 
nakazaną drogę, wylecisz z posady“.

Nic dziwnego, że tego rodzaju „ar­
gument“ z reguły z.musza kierowcę 
do posłuszeństwa Słabe poczucie 
odpowiedzialności dysponenta samo­
chodu i śiady tradycyjnej „wielko- 
pańskie“ mentalności, wyrażającej się 
w przedmiotowym traktowaniu lu­
dzi pracy, — nie pozwalają takie­

mu panu zastanawiać się nad tym, 
że w razie katastrofy, spowodowanej 
usterką techniczną — odpowiedzial­
ność moralna spada właśnie na nie­
go. Dla uspokojenia sumienia wy­
starcza mu przeświadczenie, że kara 
dotknie szofera, jako bezpośrednie­
go sprawcę nieszczęścia.

Zarząd Miejski Miasta Gdańska 
wspólnie z Komendą Milicji Obywa 
telskiej apeluje i przestrzega, że w 
razie stwierdzenia przez powołane 
do tego organa niebezpiecznych bra 
ków technicznych w pojazdach — do 
odpowiedzialności karnej pociągani 
będą nie tylko kierowcy, ale i ich 
przełożeni (właściciele lub dysponen 
ci). Wypadki katastrof poddawane 
będą szczególnie skrupulatnym bada 
niom w celu ustalenia współwiny.

Związek Zawodowy Szoferów, ja­
ko instytucja opiekuńcza, będzie o- 
bowiązany dostarczyć w konkretnych 
wypadkach materiały obciążające 
właścicieli, lub dysponentów pojaz­
dów mechanicznych. Sprawy wię­
kszej wagi kierowane będą na drogę 
sądową i piętnowane publicznie.

5 wozów dziennie
produku je  aa W ybrzeżu
wytw. »Samopomocy Chłopską«

Rejonowa Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska“ w Lęborku w „Dniu
Spółdzielczości“  otwarła pierwszą na 
Wybrzeżu wytwórnię wozów gospo­
darskich.

Wytwórnia mieści się w odległości 
3 km od Lęborka, w Nowej Wsi. W 
zniszczonym w 80 proc. obiekcie po­
niemieckim zainstalowano przewie - 
zionę maszyny z opuszczonej i dawno 
nieczynnej fabryki wozów. Zapobie­
gliwość Zarządu i pracowników Spół 
dzielni pozwoliła na wykonanie bar­
dzo poważnych robót systemem go - 
spodarczym. Wytwórnia jest w sta­
nie produkować obecnie 5 komplet­
nych wozów gospodarskich dziennie.

—  «OJ> —

Ostatni załadunek jaj 
dla Anglii 
Wyniki tegorocznego eksportu

W dniu 11 października o godzinie 
10 w  zbiornicy eksportowej jaj i dro
biu w chłodni portowej w Gdyni __
odbędzie się konferencja prasowa, 
poświęcona omówieniu wyników te­
gorocznego sezonu eksportowego jaj.

W konferencji, oprócz przedstawi­
cieli prasy, weźmie udział dyrektor 
Departamentu Eksportowego Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu, oraz 
dyrektorzy wydziału Mleczarsko-Jaj- 
cżarskiego „Społem“'  w Warszawie. 
Program konferencji przewiduje zwie 
dzenie urządzeń technicznych zbiomi 
cy eksportowej, załadunek ostatniego 
w tym sezonie ładunku jaj do Anglii 
i sprawozdanie kierowników tej pla­
cówki.

— «O »—

0  zasadę uczciwe} gry 
Sport
musi wychowywać człow eka

W dniu 7 bm. pod przewodni­
ctwem ob. Oskara Nawrockiego ob­
radowała Wojewódzka Rada Wycho­
wania Fizycznego. Tematem obrad 
m. in. było wszechstronne omówie­
nie programów działalności opraco- 

j  wanych przez poszczególne komisje.
: Podkreślano konieczność uwydat­
nienia w czasie prowadzenia prac 
wychowania fizycznego kształcenia 
charakteru i rozwijania pierwiastków 
ideologicznych. Postanowiono zwró­
cić się do prasy z apelem, aby spo­
rządzając sprawozdania z imprez 
sportowych nie ustosunkowywała się 
krytycznie do Sędziów. W ten spo­
sób być może uda się uniknąć eksce­
sów w rodzaju tych, jakie miały 
miejsce w Sosnowcu.

przedłużeniu prowadzi do Koronowa. 
Jakkolwiek linia Tuchola — Korono­
wo posiada charakter linii miejsco­
wej, to jednak z punktu widzenia 
gospodarczego przydatność jej jest 
b. znaczna. Rozpościerające się wśród 
pasa Borów Tucholskich obszary, o 
wybitnie rolniczo - hodowlanej struk 
turze, odczuwały dotąd bardzo dotkli 
wie brak stałej komunikacji kolejo­
wej.

Mimo ciężkich warunków ub. zi­
my, mimo braków w sprzęcie tech­
nicznym i niedostatecznej ilości wy­
kwalifikowanych rzemieślników, — 
prace przy wszystkich obiektach u- 
kończono przed wyznaczonym termi­
nem i zaoszczędzono 370 dni robo­
czych. Bardzo starannie 1 solidnie 
odbudowano wiadukty o obetonowa­
nych dźwigarach. Całkowitą odbudo­
wę przeprowadzono sposobem gospo­
darczym, zużywając ogółem 60 ton 
żelaza i 600 m betonu.

W ziemniaki i warzywa
na zimę
zaopatrzył ¿w. Zawodowy 
pracowników państwowych

Związek Zawodowy Pracowników 
Państwowych, koło przy Urzędzie 
Wojewódzkim, zorganizował we wła­
snym zakresie, zaopatrzenie swoich 
członków na zimę.

Rozprowadzono między pracowni­
ków 4 tony cebuli w cenie o 50 proc. 
niższej, niż rynkowa i 8 ton jabłek 
w  cenie po 25 zł za kg. Obecnie 
Związek sprowadza warzywa i zie­
mniaki. Dzięki wysiłkowi Związku 
zaopatrzenie ogółu pracowników na 
zimę będzie zabezpieczone w  100 pro 
centach.

I
mmozzmaDo

RUCH STATKÓW 
W PORCIE GDYŃSKIM 

ODEJŚCIE Z GDYNI. S/8 „Lech“, 
12 października do Londynu; m/s 
„Elsy" 13 bm. do Sztokholmu; s/s 
»Śląsk” 15 bm. do Antwerpii, Rot- 
terdamu, ewentualnie Amsterdamu; 
•/* „Białystok“ 20 bm. do Rio de 
Janeiro 1 Buenos Aires; s/s „Nysa" 
21 bm. do Goeteborga (ewentualnie 
Manno _  Kopenhaga; s/s „Olsztyn" 
25 hm do Antwerpii; m/s „Batory" 
26 bm. do Nowego Jorku via Ko­
penhaga i Southampton; m/s „Elsy" 
27 bm. do Sztokholmu; s/s „Lech" 
30 bm. do Londynu.

ODEJŚCIE DO GDYNI: m/s „Ba­
tory" io października z Nowego Jor­
ku via Southampton, Kopenhaga; 
s/s „Nysa“ 12 bm. z Goetebcrga (e~ 
wentualnle Malm o — Kopenhaga); 
s/s „Narwik“ w płerwgzej połowie 
października z Anglii lub z Holan­
dii; s/s „Lech" 21 bm. 
s/s „Nysa“ 30 bm.

z Londynu; 
z G'.- -5' borga 

(ewentualnie Malmo — Kopenhaga).
RUDA DLA HUT 

Do portu gdyńskiego wpłynął 
szwedzki statek „Norma“*, przywożąc 
ładunek 2.052 tony rudy,

DROBNICA DLA POLSKI
Do portu gdyńskiego zawinęły dwa 

siatki z drobnicą: „Wilno“, który 
przywiózł 779,617 kg. drobnicy z Li- 
verpoolu i szwedzki prom — „Drot- 
tlng Victoria“. który przywiózł 
33.366 kg drobnicy i 52 pasażerów.
TRANZYT Z CZECHOSŁOWACJI 
Wyszedł, polski statek . Nysa“, któ­

ry zabrał z sobą ładunek 633.740 kg 
żelaza z Czechosłowacji, przeznaczo­
nego dla Szwecji.
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Z W Y C IĘ Ż Y ?
Łódź-Północ -  czy Łódź-Południe

Ci, którzy rzucili ruezinanie
Robotnicy zakładów przemysłu 

Pasmanteryjnego Łódź - Północ 
Wezwali njiedawno do wyścigu 
pfacy robotników zakładów 

- Południe. Jak też pracują 
*• młodzi współzawodnicy? Któ- 

i nich mają większe szanse 
**ydęstwa?
* Na początek postanowiliśmy 

•Cedzić Zakłady Przemysłu Pa­
smanteryjnego Łódź - Północ, zo 7®c*yć i porozmawiać z tymi, któ 
^y pierwsi rzucili wezwanie.

Zespół oglądanych przez nas 
*akładów P.Z.P.Pasm. Nr 3 
•■Łódź - Północ“  można nazwać 
**kołą pasmanterii, gdyż 90 proc. 
J°botników tej fabryki —  to lu- 
?*'*. którzy nauczyli się swego 
mchu na terenie fabryki, pod kie­
rownictwem starych wykwalifi- 

anych tkaczy i dyr. technicz-

Komunikat
komiteta OfsaRśzacyjflego
t a i  JubileusHwep „Życie"

Komitet organizacyjny Zjazdu 
^ubileuasowego „Żyda“ zwraca się 

wszystkich byłych członków or­
ganizacji „Życie“ w Warszawie, 
Krakowie i Lwowie, „Orka“ w Kra 
ko wie, „Lewicy Akademickiej“ 
***ysłki<* Środowisk, „Lewicy 
®?MD“ w Wilnie, Zjednoczonego 
*NM8 we Lwowie, „Pochodni" Itp.
* lat 1028 — 1989, by »chcieli w 
Arminie do 80 października 194? r. 
Ptaesład na adres: Mieczysław Po- 
PW KC PPR  Warszawa, Al. Sta- 
»r»a 1T następujące dane:

L  Nazwisko i imię (ew. również
* Pseudonim).

S. Uczelnia.
Nazwa organisaejl do której

* * » w .
t  Okres przynależności.
8» Ew. udział we władzach orga.- 

^«acji.
8. Czy by! aresztowany za dzia- 

***®oSó polityczną, gdzie i kiedy? 
L Obecnie wykonywany zawód.
*■ Adres.

(O d  n aszeg o  k o re s p o n d e n ta )
nego ob.Wrzesińskłego. Począł- Funtowa, chluba oddziału, pracu- 
kowy okres nie był łatwy. Trzeba jąca w włókiennictwie już 12 lat. 
było wypełniać plan produkcyjny. Wiele robotnic, przekraczających 
szkolić kadry nowych fachowców plany produkcyjne —  to uczennl- 
(przed wojną ta gałąź przemysłu ce ob. Funtowej, która chętnie 
była przeważnie w rękach nie­
mieckich) i jednocześnie repero­
wać i kompletować zniszczone ra 
bunkową gospodarką okupanta 
krosna. Dziś fabryka twardo sta­
nęła na nogach i nie ma mie­
siąca, żeby plan nie został wy­
pełniony w 120 proc.

Szybki rozkwit fabryki ilustru­
ją dwie „skromne“ liczby: w sty­
czniu bieżącego roku wartość 
produkcji wynosiła 8 miliony zł 
a w sierpniu 18 mii. zł. Jeżeli do 
dać do tego jeszcze 5 mil. zł czy­
stego zysku, jaki fabryka przy­
niosła państwu w II kwartale br. 
to dla każdego staje się jasne, 
że trud i wytężona praca całego 
personelu nie poszły na marne.

W towarzystwie dyr. tech. ob. 
Wrzesińskiego i członków rady 
zakładbwej ob. ob. Szewczyka 
i Piąstki wchodzimy do oddziału
przygotowawczego P.Z.P.Pasm. 
Nr 3. W powietrzu unosi się ja­
kiś biały pył —  to talk, bez któ­
rego nie można snuć klejącej się 
gumy. W szarym fartuchu, trzy­
mając w rękach motek ciemnych 
nitek gumowych, stoi ob. Maria

Na odbudowę Warszawy
(wpłynęło do d&s m J Keaakcjl)

»»»oownley SpóM*. Wyd. „Książka“ 
od normalnych opłat miesięcz- 

grch zabrali na odbudową stolicy 10.770 zł. 
yprocz tego cl pracownicy, którzy z Ja­
kako lw iek  względów nie brali udziału 
y  odgruzowaniu starego Miasta wpłacili 
•■«I i).
. ftedakcta tygodnika „Świat Młodych“ 
"Płaciła l.«M *1.

Pracownicy więzienia w Grodziska Ma- 
•»Wlecklm wpłacają 0.905 zł 1 wzywają 
fj^cownlków innych więzień do pójścia w

Szkoła Powszechna ItTFD Parkowa 7 
•Płaciła (.005 zł.

.^ohkcjonarlnsze obozu pracy w  M llęd- 
2 »  wpłacili 20.000 zl zamiast kwiatów w 

Imienin Naczelnika obozu.
Pracownicy Centr. Zar*. Państw. Przem. 

fermentacyjnego, którzy nie brali udziału 
JJ Pracy przy odbudowie stolicy w  dniu 
«  września wpłacili 10.700 zł.
. Pracownicy Komitetu Warszawskiego 
^Komitetów Dzielnicowych PPR wpłacili

Rolo PPR Dzielnica Śródmieście Obwód 
*» wpłaciło 1.760 zł.
. <M>. Mlgdalskl 1 ob. Domek — właśclclo 
i® karuzeli przy ul. Słowackiego wpłacili 
*™“0 zł na odbudową Warszawy 1 wzywają 
25- ob’ Stępowsktego 1 Kaczorowskiego do 
£2ł*cla w Ich ślady.

EtOS KRAKOWA
A  Szyb „Wletrznlanka“ w  Równem kolo 

Krosna zostosował metodę torpedowa- 
Jdo złóż ropnych, dzięki czemu Już drugi 
w dzień produkuje po 7 ton ropy dziennie.

Zoflpolu, w  pow. miechowskim od- 
krakowskiego muzeum«a !  kryli badacze 

•rcheologlcznego 19 pieców garncarskich 
•dużą  Ilością wyrobów ceramicznych, po­
chodzących z IV w. po nar. Chr.
aJ|TO0 akademików krakowskich wzięło 

«81 udział w uroczystej akademii, urządzo 
“ «i z okazji Miesiąca Wymiany Kultu- 
d*t kl polsk;^ *  Związkiem Ra-

■Śj Spekulanci woj. krakowskiego zapłaci- 
«SilU w  ostatnim czasie 2ż miliony zł 
•rzywny.

áJedna z największych w  Polsce fabryk 
tytoniu powstaje w Czyżynach pod 
kowem. Zatrudni ona 2000 pracowni- 
■ów i przetworzy 20 ton tytoniu dziennie 
Papierosy najwyższych gatunków.

woj.
milionów zl.

Jk Na odbudowę stolicy wpłynęło z 
*81 krakowskiego około *" ‘14

Te nazwiska
powinien znać każdy

Czołówkę górników pol­
skich * stanowią w chwili 
obecnej rekordziści: ALFONS 
TIEL z kop. „Jadwiga“  — 319 
proc. normy, ALFRED STIL­
LER I ALEKSANDER GEJ- 
ZLER z kop. „Zabrze - 
Wschód“ po 313 proc. nor­
my, JOZEF STANEK z kop. 
„Ludwik“  — 300 proc. nor­
my, KAROL KANTOCH z 
kop. „Centrum“ — 294 proc., 
WINCENTY PSTROWSKI 
z kop. „Jadwiga“  —  292 
proc., FRANCISZEK STIL­
LER z kop. „Pokój“  — 280,2 
proc. normy oraz ANTONI 
FRYSZTACKI z kop. „M y­
słowice“ — 272 proc. normy 
i WŁADYSŁAW PIERZCHA­
ŁA z kop. „Mysłowice“  — 
272 proc. normy.

Grupa pracowników P Z P P  N r 3

dzieliła się z nimi swym długolet 
nim doświadczeniem i umiejętno­
ściami.

Długim szeregiem pod oknami 
ustawione są wysokie maszyny, 
bez wytchnienia nawijające na 
drewniane szpule różnego rodzą 
ju nici, jedwabne, bawełniane... 
Przy jednej z maszyn pracuje 
Maria Klsiak, systematycznie 
wypełniająca plan w 150 procen 
tach. Takich zresztą jak ona, jest 
wiele: Franciszka Falkowska, Te 
rosa Mikołajczyk i Inne.

Tkalnia wita nas pasmami róż 
oakolorowych wstęg. Zwraca «-  
wagę kilka typów krosien. Okazu 
je się, że dawniej fabryka produ­
kowała tkaniny szerokie, a od chwi 
Ii wyzwolenia przystosowano za­
kład do produkcji pasmanterii. 
'Przy pierwszym z brzegu warszta 
de pracuje najstarsza robotnica 
fabryki —  Helena Orecka, wypeł 
niająca plan w 170— 180 proc. 
Ob. Orecka została odznaczona 
Brązowym Krzyżem Zasługi za 
pełną poświęcenia pracę. Pracuje 
przy warsztacie już 48 lat.

Ale nic tylko starsi robotnicy 
dobrze spełniają swe obowiązki. 
22-letni Roda Iżbiński, wychowa­
nek fabryki, normę wyrabia w 
190 procentach, zarabiając ponad 
10.000 zł, a Helena Kowalska po­
biła dotychczasowy rekord, bo 
przekroczyła 2 1 1 procent produk 
cji!

Majstrem w jednej z sal tkalni 
jest 83-letni Ludwik Pecz, który

pracuje we włókiennictwie od
1885 roku.

Ogółem fabryka zatrudnia dziś 
około 500 robotników. Dwa lata 
temu było czynnych 15 krosien, 
obecnie czynnych jest kilkaset 
wyremontowanych 1 przystosowa 
nych do produkcji „wąskiej tkani 
ny“  we własnym zakresie, na 
własnej bazie remontowej.

Fabryka „odziedziczyła** po 
Niemcach rozwaloną szopę muro 
waną, położoną nieco na uboczu 
od głównego kompleksu Zakła­
dów. W  ciągu kilku miesięcy młody 
majster ob. Urbanowicz i jego za­
stępca ob. Lasota, przy wydatnej 
pomocy wszystkich robotników, 
doprowadzili wielką salę do wzo­
rowego porządku. Dziś stoją tam 
dziesiątki krosien, przy których 
uwijają się wyszkolone w P.Z.P. 
Pasm. Nr 3, robotnjce. Wśród 
nich wybijają się takie przodowni 
ce, Jak Adamina Szadowiak, Da­
nuta Adamecfea i wiele innych, 
przekraczających normę.

Przy fabryce instnieje koło kul­
tu rain o - oświatowe, organizują­
ce odczyty, akademie i zabawy, 
własny klub sportowy „Polesian- 
ka“ , spółdzielnia, zajmująca się 
rozdziałem artykułów spożyw­
czych wśród robotników.

Kierownictwo fabryki uskarża 
się na brak artykułów technicz­
nych, ale jednocześnie stara się w 
miarę możności zaspokoić swoje 
potrzeby pTzy pomocy własnych 
warsztatów.

Majster, Ludwik Peć», 83 łata

Jest jedno „ale“  na które chcie­
libyśmy zwrócić uwagę:

Jest to brak transportu dla ro­
botników. Od tramwaju— nale: 
loby bezwzględnie przed n 
ściem zimy uruchomić jakiś auto­
bus. ,

T. Sap.

łleża-
ladej-

To w. Darmochwał
nie darmo się chwali
Taśma 7 wyprzedza taśmę 8

E a tn ju m  Jest zaraźliwy. Stwier­
dzić to można pa przykładzie robot 
ników Wrocławia, bo w  i  lad aa s»~ 
paloną młodzieżą I zespoły starszych

H a it i prowadzi
Plan pneładonku węgla

p rz e k ro c z o n y
W czasie ub. miesiąca plan 

przeładunku “węgla w por­
tach delty Wisły został prze­
kroczony o 8 proc. Prze­
ładunek wyra Im się Hozbą 
764.794 ton, z czego na 
Gdańsk przypada 429.699 ton, 
na Gdynię 802.728 1 na
Ustkę 82.378 ton. W przeła­
dunkach węgłowych przez 
cały czas prowadzi Gdańsk.

Otwarcie
roku akato lickiego
na P o lite ch n ic e  Ł ó d zk ie j

Na Politechnice Łódzkiej odbyła 
się uroczysta Inauguracja roku aka­
demickiego. Na uroczystość przy­
byli przedstawiciele władz państwo­
wych, samorządowych, wyższych « -  
czelni łódzkich, organizacji politycz­
nych, zawodowych i młodzieżowych.

Rektor proś. Stefanów*ki złożył 
sprawozdania ■ działalności 1 ożłąg- 
■niąć Politechniki Łódzkiej w  ub. ro­
ku akademłckbp, po czym odbyto 
się wręczenie dyplomów doktorskich 
trzem absolwentom uczelni. Trzem 
dalszym studentom Wydziału Mecha­
nicznego wręczone zostały nagrody 
za dyplomowe, względnie przejścio­
we prace konstrukcyjne.

Po immatrykulacji nowowstępują- 
qych na Politechnikę studentów, 
dłuższe przemówienie o soli 1 zada­
niach studentów wyższych uczelni 
technicznych w  tyciu odbudowującej 
tlę »  zniszczeń wojennych Polski 
wygłosił prezes Bratniej Pomocy Stu 
kentów Politechniki Łódzkiej.

Uroczystość zamknął inauguracyj­
ny wykład prof. dr. I. itowtcontta 
na temat: „SflniM spalinowe w  do­
bie obecnej“.

przystępują do współzawodnictwu w
pracy.
W  Ośrodku Konfekcyjnym Nr 1 
TOW. DARMOCHWAŁ, grupom» 
na oddziale B. Fabryki Konfekcyj­
nej, kierując taśmą 1 postanowiła, 
że do 15 października produkcja tej 
taśmy będzie większa 1 lepsza, nfl 
taśmy 8.

Grupowa taśmy 8 — TOW. DROS 
DOWSKA natychmiast przyjęła wy­
zwanie I wyścig pracy trwa Jut od 
dwóch tygodni, przynosząc wzrost 
wydajności ze 150 proc. do 180 proc. 
normy.

Na razie przoduje taśma 1. Tom. 
Drozdowska 1 jej 14 towarzyszek M| 
jednak dobrej myśli —  wierzą, tc 
na „finiszu" zdobędą pierwszeństwo.

Przy wyścigu stosuje się zasady 
uczciwej gry. Współzawodniczki lo­
jalnie zwracają sobie uwagę na błę 
dy. Celem ich jest przecie* dosko­
nałość produkcji, a nie tylko „wy­
grana“.

Państwowe Zakłady Lotnicze w  
Psim Polu —  przeprowadzają współ 
zawodnictwo na jeszcze szerszą ska­
lę. Tu do wyścigu stanęły 4 wydala 
ły fabryczne, jako zespoły, przy 
czym podejmuje się również współ 
zawodnictwo indywidualne.

Co miesiąo Komisja, wybrana spo 
śród pracowników fabryki przyzna­
wać będzie zwycięzcom przechodnią 
tablicę, jako nagrodę. Dla poszczę 
gólnych zawodników —  nagrodą bą 
dą również zwiększone zarobki. 
Przeciętnie bowiem wykwallflkow» 
ny robotnik fabryczny, zarabiający 
5 do 6 tys. zŁ — podnosi swoje do­
chody do 10 — 1* tys. <w>

„ U w a g * *

największy dom towarowy 
w Polsce

Przy odbudowie „Awagu" wrocłam 
skiego, największego Domu Towa­
rowego w  Polsce, pracują we wzmo­
żonym tempie dwie wielkie firmy 
budowlane: Państwowe Przedsiębior­
stwo Budowlane oraz firma Zrze­
szenie Techników.

Przy odbudowie „A w ag u “ stosuje 
się wyłącznie materiał produkcji pól 
sklej, który zapewni trwałość prze­
prowadzanego remontu.

W  chwili obecnej prowadzi się aa 
wielką skalę odgruzowanie, roboty 
stolarskie, murarskie i instalacyjne. 
Zakończenie prac przy odbudowie 
wielkiego „Awagu“ wrocławskiego 
obliczone jest aa koniec grudnia br

26 październik—dzień odczytów i koncertów 
w rented; potoko-radzlecktej wymiany kulturalne]

W związku z Miesiącem Wymia
nr Kulturalnej Polsko -  Radzieckiej, 
Zarząd Główny Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko -  Radzieckiej organizu 
je w dniu 28 października na tere­
nie całego kraju zebrania masowe 
w  połączeniu z koncertami muzyki 
radzieckiej.

Tak więc w  Warszawie, Krakowie 
Poznaniu, Katowicach, Łodzi, Byd­
goszczy, Szczecinie. Gdańsku I Wro­
cławiu, odbędą się tego dnia o jed­
nej porze tj .o godz. 10 rano zebra­
nia, poświęcone polsko -  radzieckiej 
wymianie kulturalnej 1 nawiązujące 
do 80 rocznicy Rewolucji Rosyjskiej. 
Na zebraniach tych przemawiać bę­
dą mówcy z Warszawy.

W  myśl porozumienia Tow. Przy-

jjjj7 milionów >1 uzyskał Skarb Państwa 
w rezultacie dodatkowego wymiaru po 

“»tku i Kar pieniężnych, nałożonych 
»rzez krakowskich lustratorów społecz­
nych.
-¿•JW  bieżącym sezonie letnim w  Tatrach 

«6 : miało miejsce S wypadków Śmierci, • 
poraniań i Mika wypadków *»-'

Uwaga Szczecin j 
Komis|a Lokalowa

Szanowny ob. Redaktorze!
Jestem mieszkańcem Szczecina. W  

dniu 6 września złożyłem wniosek na 
mieszkanie przy ul. Boczna Wszystkich 
Świętych 11. Mieszkanie to było zare­
zerwowane przez Fabrykę Ekstraktu 
Drożdżowego, jednak ha zlecenie naczel 
nilca Wydziału Kwaterunkowego wnio­
sek mój został przyjęty. Obecnie zaś 
przyszła decyzja odmowna.

Jak mi wiadomo, rozporządzenie mó­
wi, że o ile w 20 dni od chwili złożenia 
wniosku petent nie obejmie mieszkano 
oraz nie przystąpi do remontu, traci 
tym samym prawo do danego mieszka­
nia.

Od chwili zarezerwowania mieszka­
nia przez wyżej wymienioną fabrykę 
upłynęło ponad 5 miesięcy. Fabryka 
nie tylko że nie przystąpiła do remon­
tu, ale nawet nie zabezpieczyła obiektu, 
tak, że obecnie dom ten wymaga już 
gruntownego remontu. Sądzę, że tu po­
winien być wzięty pod uwagę przede 
wszystkim interes państwa. Dom ni­
szczeje i należało by oddać go osobie, 
która osiedli się w nim natychmiast, 
tym samym uchroni go od dalszego zni­
szczenia.

Muszę przy tym zaznaczyć, że spra­
wa mieszkania jest dla mnie bardzo 
palącą. Mam rodzinę, składającą się z 
czterech osób, w tym 3-letnie dziecko i 
matkę staruszkę. Zbliża się zima. Do tej 
pory mieszkam jako sublokator.

W . P.
{Adies sumy Redakcji)

Sprawą tą winna się zająć Koml- 
aja Lokalowa przy MRN. W  zupeł­
ności zgadzamy się z tym, że obiekt 
nie może być rezerwowany w  ciągu 
kilku miesięcy i narażony na niszczę 
nie. A  ob. W. P., pracownikowi 
DOKP Szczecin, bewzględnie należy 
się mieszkanie.

Dlaczego łak masowo 
zwalniajg pracowników
Ob. Redaktorze!
W  dniu 1 października niemal wszy­

scy pracownicy Składnicy Okręgowej 
TOR  w Gdańsku zostali powiadomieni, 
że Zarząd Gdański Warsztatów Okrę­
gowych T O it zwalnia ich z pracy z trzy 
miesięcznym wypowiedzeniem. Jako po­
wód zwolnienia podano: „przejęcie skła 
du w Gdańsku przez Składnicę Cen­
tralną w Szczypiórnie” .

Składnica Okręgowa pozostaje jed­
nak nadal w Gdańsku i  nie ma powo­
dów do zwalniania pracowników. Są­
dzimy, że zwolnienie nie jest przepro­
wadzane na zlecenie władz centralnych, 
zwłaszcza, że trudno sobie wyobrazić, że 
by Składnica Centralna przejmowała 
Składnice Okręgową bez personelu.

Zwolnienia te zaskoczyły wszystkich 
pracowników i wywołały całkiem zrozu­
miale rozgoryczenie. Masowe zwolnienia 
weszły w „tradycję”  w TOR, gdzie pod 
płaszczykiem reorganizacji lub reduk­
c ji zwalniano po kilkunastu pracowni­
ków, a na ich miejsce przyjmowano no 
wych.

G R U PA  P R A C O W N IK Ó W  
(Nazwiska znane redakcji)

Cyrankiewicz, w  je­
dnym z ostatnich zarządzeń podkreś 
lii, te zwalnianie pracowników nie 
może być przeprowadzone be* wie­
dzy Rady Zakładowej. Sądzimy, te 
w  tym niezrozumiałym dla nas przy 
padkn masowej redukcji Rada Za­
kładowa potrafi skutecznie wziąć w  
obronę poszkodowanych pracowni­
ków.

Nagroda jubileuszowa 
M Z K

Tow. Redaktorze!
Zwracam się do Was o pomoc w zała­

twieniu niżej opisanej sprawy. Jestem 
byłym pracownikiem Tramwajów M ie j­
skich w Warszawie. Pracowałem od 7 
stycznia 1920 roku do dnia 31 lipea 
1945 r. bez przerwy. Wobec tego nale­
ży mi się nagroda jubileuszowa, która 
została wypłacona wszystkim długolet­
nim pracownikom, którzy pracują na 
miejscu.

Ja w roku 1945, kierując się poczu­
ciem obywatelskim, osiedliłem się na 
Ziemiach Odzyskanych i pracuję zawo­
dowo i społecznie w tramwajach w El­
blągu.

Zwracałem się w dniu id  lutego 1947 
roku do Zarządu Związku Zawodowe­
go Pracowników Tramwajowych w War 
szawie z prośbą o załatwienie mi wyżej 
opisanej sprawy. Dnia 21 kwietnia 
otrzymałem odpowiedź podpisaną przez 
kierownika biura personalnego MZK, 
ob. Brzostowskiego, że nagroda jubileu­
szowa przysługuje tylko czynnym pro- 

om MZK. W sierpniu, korzysta-ćowwiicoih

jąe I  urlopu, pojechałem osobiście za­
łatwić sprawę i zgłosiłem się do prze­
wodniczącego Związku, tow. Orzechow­
skiego, który mi powiedział, że nagroda 
przysługuje mi i poleeił złożyć podanie 
do naczelnika Wydziału Ogólnego, ob. 
Bienaszewskiego. Złożyłem takie poda­
nie w dniu 5 sierpnia. I  znów zakomu­
nikowano mi, że nagroda jubileuszowa 
przysługuje tylko pracownikom czyn­
nym. Proszę tow. redaktora o pomoc w 
załatwieniu sprawy.

Z. W O D E C K I,
Elbląg, ul. Modlińska 24

Tow. Wodecki jest nadal czynnym 
tramwajarzem —  wprawdzie w  El­
blągu, a nic w  Warszawie. W  1945 r. 
wśród fachowców wszystkich spe­
cjalności prowadzona była usilna ak 
oja werbunkowa do pracy na Zie­
miach Odzyskanych. Tow. Wodecki 
wyjechał na Ziemie Odzyskane i był 
jednym z tych, którzy uruchomili 
tam komunikację miejską. Sądzi­
my, że ten fakt nie powinien prze­
kreślić jego praw, wynikających 
z nieprzerwanej 25-letniej pracy 
w  tramwajach miejskich w War­
szawie.

Przepisy o nagrodzie jubileuszo­
wej przeznaczają ją wyłącznie dla 
pracowników nadal czynnych w 
Warszawie. Sądzimy jednak, że dla 
starego pracownika, zatrudnionego 
nadal w  starym zawodzie, powinien 
być zrobiony wyjątek — zwłaszcza, 
że ze względu na małą liczbę po­
dobnych wypadków, precedens nie 
będzie groźny dla budżetu MZK.

Apelujemy do dyrekcji MZK o 
Wodeckiego.

jaźni Polsko -  Radzieckiej z 
Dyrekcją Polskiego Radie, zebrani» 
będą połączone z bezpłatnymi tnmesr 
tami muzyki radzieckiej w  wykona­
niu zespołów orkiestrowych okręgo­
wych dyrekcji dolskiego Radia i bę­
dą one transmitowane przez radio

W  Rzeszowie, Białymstoku, Olszty­
nie, Kielcach i Lublinie organizowa­
ne będą również tego samego dnia 
zebrania z udziałem delegatów a 
Warszawy, z powodu jednak braku 
w  tych miastach stacji nadawczych 
i orkiestr radiowych, zebrania nie bę 
dą transmitowane. Połączone o m  
będą z koncertami muzyki radzie»- 
kiej w  wykonaniu miejscowych ze­
społów.

Również w  Chrzanowie, Często­
chowie, Jeleniej Górze, Legnicy, 
Płocku, Toruniu, Radomiu i Wał­
brzychu gościć będą na wiecach ma­
sowych działacze i aktywiści z War­
szawy.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko -  
Radzieckiej, akcję tę zamierza zor­
ganizować "wspólnie ze związkami 
zawodowymi i innymi organizacjami 
społecznymi i młodzieżowymi.

W  okresie od 6 do 9 listopada od­
działy wojewódzkie Towarzystwa pla 
nują zorganizowanie w świetlicach 
zebrań, odczytów, pogadanek i wie­
czornic, poświęconych 80 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

Ą *

WINA ADAMOWA  
Grzywną 300.000 zł ukarany został 

w Opolu kupiec, Jan Adamów za spe 
kulację artykułami pierwszej po­
trzeby.

ZA  FAŁSZ, KŁAMSTWO  
I  WROGOŚĆ

Na 5 lat więzienia skazani zostali
w Katowicach: Karol Bienek 1 Ma­
ksymilian Heinrich za rozpowszech­
nianie kłamliwych wiadomości, szko 
(lżących państwu. Ponadto sąd e- 
rzekł przepadek mienia oskarżo­
nych.

ZA  SZCZEGÓLNE USŁUGI 
?*a karę śmierci skazany został Jo­

han Leśniak, za okupacji sztygar 
kopalni „Silesia“, który spowodował 
śmierć kilkunastu Polaków.

SZKARADNA SPEKULACJA  
JOZEFA SZKARADKA  

Właściciel składu porcelany w  
Szczecinie, Józei Szkaradek, ukarany 
został grzywną 600.000 zł za jzkara- 
dną spekulacja
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Artysta, który oszukał Goeringa
Wielki kryminalista czy inspanialy talent?

Z końcem maja 1945 r., wkrótce 
po odnalezieniu przez V II armię ame 
rykańską kolekcji przedmiotów sztu­
ki Hermana Goeringa przybyły ze­
społy techników alianckich celem 
sklasyfikowania zdobyczy pod kie­
rownictwem wydziału artystycznego 
armii.

Kolekcja ta, składająca się z 1.200 
obrazów, zrabowanych ze wszystkich 
muzeów Europy, była wprost zadzi­
wiająca, a płótno „Chrystus i wiaro­
łomna niewiasta“ podpisane przez 
Vermeera, malarza holenderskiego z 
X V II wieku, ocenione było przez eks 
pertów jako jedno z najpięknieszych 
arcydzieł zbioru. Nie przypuszczali 
oni nawet, że mają do czynienia z 
najbardziej sensacyjnym skandalem 
artystycznym naszej epoki. Oszustwo 
sięgało sumy 360 milionów franków 
i skompromitowało największych 
rzeczoznawców sztuki.

Kiedy rabui uczciwi« 
kupuje...

Przyczyną wybuchu skandalu nie 
był bynajmniej fakt, że to płótno 
wybitnego mistrza holenderskiego 
znaleziono wśród dzieł sztuki, zebra­
nych przez Goeringa, ale fakt, że 
Goering nie zrabował go tak, jak ty­
le innych, alé po prostu kupił.

Istotnie, pewien ekspert holender­
ski był na tyle ciekawy, że rzucił 
okiem na osobiste papiery feldmar­
szałka 1 stwierdził, że obraz został 
sprzedany w Amsterdamie w  r. 1943 
za sumę równającą się wartości dzi­
siejszych 72 milionów franków. Za 
pośrednika służył w  tym wypadku 
Walther Hofer, podstawiony figu­
rant, który zajmował się zakupywa­
niem dzieł sztuki dla Goeringa. W 
oczach Holendrów sprzedaż jednego 
z obrazów Vermeera wrogowi, była 
pewnego rodzaju zdradą narodową. 
Jan Vermeer uważany jest, podobnie 
jak Rrembrandt, za bohatera narodo­
wego. Niezliczone ulice Holandii no­
szą jego imię, a reprodukcje jego 
dzieł zdobią ściany najbiedniejszych 
nawet domów. Jego malowidła olej­
ne są integralną częścią spuścizny 
narodowej Niderlandów.

Toteż oburzony ekspert holender­
ski udał się natychmiast do kraju 
zabierając ze sobą obraz.

Malarz Van Meegeren był zamożnym 
człowiekiem, posiadał szereg domów 
I dwa lokale nocne. Źródłem jego ma­
jątku była kolekcją sześciu Verm ce­
rów. Pięć z nich sprzedał wielkim 
muzeom w  Amsterdamie, Hadze i 
Rotterdamie, Szóstym był „Chrystus 
i  wiarołomna nietcikśta“ ' —  i'téW za­
kupiony został przez Goeringa. Skąd 
miał je Van Meegeren? Twierdził, że 
były one częścią kolekcji, którą za­
kupił swego czasu we Włoszech. Jak 
to! Vermeer kupiony od faszystów 
włoskich? I  sprzedany hitlerowcom 
niemieckim? Bez dalszego zastana­
wiania się aresztowano Van Meege- 
rena. Malarz przesiedział trzy tygod­
nie w więzieniu. Policja holender­
ska chciała wymóc na nim przyzna­
nie, że sprzedał świętość narodową 
hitlerowcowi. Odmówił. Wreszcie 
Van Meegeren nie wytrzymał dłużej!

Kryminał czy sława?
—  Idioci!—wykrzyknął doprowa­

dzony do kresu wytrzymałości ner­
wowej —  przecież to, co sprzeda­
łem Niemcom, to nie był żaden 
skarb narodowy! Sprzedałem im 
Van Meegerena, fałszywego Ver­
meera, malowanego moją własną 
ręką!
I przyznał się do wszystkiego. W 

latach od 1937 do 1943 sfabrykował 
sześć fałszywych Vermeerów i oszu­
stwo to przyniosło mu 8! milionów 
florenów holenderskich.

Jeśli więc przyznanie to było praw 
dziwę, Van Meegeren nie był wpraw 
dzie kolaboracjonistą, ale za to fał­
szerzem, którego czyny mogły mieć 
międzynarodowy oddźwięk. Zwołano 
najwybitniejszych ekspertów holen­
derskich. Byli oni pełni niepokoju i 
oburzenia. Jednogłośnie 1 z całym na 
ciskiem stwierdzili na nowo auten­
tyczność Vermeerów. Od tego bo­
wiem zależała ich reputacja i ich 
stanowisko.

Jak zdobyć dowód prawdy?
Władze holenderskie nie mogły się 

zdecydować. Wówczas ktoś wpadł na 
pomysł: dlaczego nie dać Van Mee- 
gerenowi możliwości namalowania, 
pod nadzorem policyjnym, nowego 
„fałszywego“ Veermera? Na podsta­
wie tego siódmego obrazu można by z 
całą pewnością stwierdzić, czy ma­
larz naprawdę potrafi podrobić stare 
go mistrza czy też kłamał po prostu 
chcąc się oczyścić z hańbiącego oskar 
żenią.

Tak się też stało i przed niespełna 
rokiem Van^'Meegeren zabrał się do 
dzieła starając się w ten oryginalny 
sposób poprzeć swoją obronę. Władze 
policyjne pozwoliły mu zaopatrzyć 
się w  materiały, które mu były po­
trzebne. Zamknięto go w wielkim 
atelier.

Nowy obraz Van Meegerena przed 
stawiał „Dzieciątko Jezus w świąty- 
m“ . Sześć postaci na wielkim płót­
nie. Nie brakło żadnych słynnych 
cech charakterystycznych Vermeera: 
harmonijne żółte barwy, doskonały 
błękit, wyrafinowana technika i lek­
kie dotknięcie. Pod względem zasto­
sowanych materiałów obraz nie bu­
dził wątpliwości: użyte płótno po­
chodziło rzeczywiście z XV II wieku; 
Van Meegeren rozgrzewał farbv do­
kładnie tak samo, jak to czynił kie­
dyś Vermeer i posługiwał się takimi 
samymi pędzlami, jakich używali ar­
tyści owej epoki.

Spór trwa
Wreszcie obraz był gotów. Władze 

holenderskie poddały go zbadaniu 
przez komisję złożoną z ekspertów 
międzynarodowych. Założyli oni głów 
ną kwaterę w  jednej z galerii amster 
damskich. Wystawiono tam sześć 
Vermeerow Van Meegerena, a przy 
nich siódmy, który miał zadecydo­
wać o jego losie. Eksperci studiowali 
płótna i spierali się ńa każdym kro- 
kiu. Jes7.cze i dziś sprawa jest w  za- 
wieszeniu. Codzienni© przybywsj^ z© 
wszystkich zakątków Europy coraz 
,|o nowi eksperci, powołani w  celu 
konsultacji.

Dziennikarze amsterdamscy ze 
swej strony uważają, że ostateczny 
wyrok nigdy nie zostanie wydany.

Nie można się spodziewać wy­
roku —  powiedział mi jeden z dzien­
nikarzy. —  W obecnym stadium spra 
wy wszyscy sędziowie wiedzą, że 
obrazy są fałszywe. Ale równocze­
śnie wiedzą oni, że drwiono z nich 
przez całe 10 lat i za żadną cenę nie 
chcą tego przyznać.
. °gół jednak panuje przekonanie, 
ze sześć Vermeerów, o które toczy się 
spór, są rzeczywiście dziełem Van 
Meegerena.

Popłoch
wśród mecenasów sztuki
Eksperci oświadczają, że afera ta 

podaje w wątpliwość wartość wielu 
słynnych zbiorów. Pewien krytyk 
holenderski powiedział żartobliwie, 
że „na 2.500 obrazów, które namalo­
wał Corot za swego życia, znajduje 
się dziś w  Ameryce 7.800“. Inni kry­
tycy przytaczają różne przykłady po­
cząwszy od dwóch kopii „Błękitnego 
dziecięcia“ Gainsborough'a, które by

ły również swego czasu przyczyną 
skandalu "międzynarodowego, a skoń 
czywszy na niedawnym odkryciu w 
Paryżu fabryki falsyfikatów, która 
wypuszczała całymi tuzinami naśla­
downictwa Picassa i Utrilla.

—  Liczba obrazów sprzedanych ja­
ko Rembrandty — zapewnia pewien 
wybitny nowojorski specjalista od 
fałszerstw artystycznych — przekra­
cza 6 do 10 razy liczbę obrazów, któ­
re artysta mógł rzeczywiście namalo­
wać. Dysproporcja jest jeszcze więk­
sza w  innych wypadkach. Na przy­
kład Van Dyck, któremu przypisuje 
się 2.000 płócien, nie namalował z 
pewnością więcej, niż. 70.

U progu oszustwa
Swoją pierwszą mistyfikację przy­

gotował Van Meegeren niezwykle 
drobiazgowo. Przede wszystkim za­
stanowił się, którego ze starych mi­
strzów najlepiej będzie imitować i 
wreszcie wybrał Vermeera. Dlacze­
go właśnie Vermeera?

— Dlatego — powiada on dzisiaj, 
że miałem wiele podziwu dla niego. 
Poza tym styl jego wydawał mi się 
łatwiejszy do naśladowania. A  wresz 
cie jego życie otoczone było tajemni­
cą i dlatego odkrycie nowego obrazu 
Vermeera mogło wydać się prawdo­
podobne.

Van Meegeren wygrzebał rękopisy 
z owej epoki i dowiedział się, że Ver 
meer używał gummi - gutty, która 
daje żółty  ̂ pigment; lapisu - lazuli, 
tzw. błękitu otrzymywanego z ka­
mieni roztartych na proszek i bieli 
Cynkowej zamiast bieli ołowiowej. 
Za tubkę prawdziwego lapis - lazuli 
.musiał Van Meegeren płacić 240.000 
franków.

Za temat do swego pierwszego, ob­
razu wybrał Van Meegeren wzrusza­
jącą scenę Chrystusa łamiącego się 
Chlebem ze swymi uczniami w Em- 
maus.

Znajomość biografii Vermeera po­
zwoliła Van Meegerenowi skompono 
wać historię „odkrycia“ . Van Meege­
ren wiedział, że Vermeer pracował w 
pewnym okresie z uczniami włoski­
mi. Tak samo i sam Vermeer mógł 
był udać się kiedyś do Włoch. Nie 
wiedziano nic prawie o jego życiu. 
Dlatego też odnalezienie nieznanych 
obrazów Vermeera we Włoszech wy 
dawało się prawdopodobne. Nie było 
też nic dziwnego w tym, że Van 
Meegeren usłyszał o ich istnieniu od 
swego przyj adela, zakupił je po ni- 
skfej cenie i ' następnie odsprzedał.

Van Meegeren zawiózł swoje dzie 
ło do Amsterdamu. Przed wystawie­
niem go na sprzedaż odwiedził jed­
nego z największych rzeczoznawców 
holenderskich dra Abrahama Bre- 
diusa liczącego wówczas 90 lat. Sta­
rzec pochlebiony tym, że ktoś przy­
chodzi jeszcze prosić go o radę, rzu­
cił okiem na obraz, zbadał go i za­
gwarantował na piśmie jego auten­
tyczność. ,

Goering
przynosi n ieszczęście

Z końcem roku 1937 słynne mu­
zeum Boymana w Rotterdamie pod­
dało nowego Vermeera próbom od­
czynników chemicznych i promieni 
ni ultrafioletowych, zaświadczyło ze 
swej strony jego autentyczność i od­
kupiło go za pół miliona florenów 
od Van Meegerena.

Kiedy zaś we wrześniu 1938 r., z 
okazji jubileuszu królowej Wilhel­
miny zgromadzono 450 arcydzieł ho- 
ienederskich, „Chrystus z Emmaus“ 
był niewątpliwie największą sensa­
cją wystawy. Aby go obejrzeć, zbie­
gli się krytycy z Hagi, Londynu i 
Paryża. Posunęli się oni w swoim 
zachwycie tak daleko, że zażądali, by 
pokryć podłogę .wokół Vermeera dy­
wanem, albowiem hałas przeszkadza 
im w kontemplacji. Niektórzy kryty­
cy pisali nawet, że płótno to jest 
najlepszym dziełem Vermeera.

Van Meegeren nie posiadał się z 
radości. Dowiódł, że jego śmiertelni 
wrogowie krytycy są osłami, a zara­
zem zdobył majątek. Od tej chwili 
wszystko szło, jak po maśle. Los od­
wrócił się od niego dopiero przy o- 
brażie sprzedanym Goeringowi.

— ' Był to —  konstatuje smutnie 
Van Meegeren, początek końca.

A  tymczasem spór trwa. Nieliczni 
sądzą, że za rok lub za dwa sprawa 
zostanie umorzona i Van Meegeren 
odzyska pełną wolność. Większość 
sądzi jednak, że międzynarodowa ko 
misja będzie w  końcu zmuszona do 
przyznania, że wszystkie siedem Verj 
meerów —  to sprytne falsyfikaty. W! 
tym zaś ostatnim wypadku Van Meaj 
geren dostanie prawdopodobnie dwa 
do sześciu lat więzienia i będzie mu­
siał zapłacić grzywnę w  wysokości. 
240 milionów franków. Van Meege­
ren jednak życzy sobie tego wyroku 
z całego serca. Wyrok taki bowiem 
potwierdzi wszystko to, co on mówi 

,i, zada śjnięrtęlny cios pretensjom 
krytyków sztuki. Irving Wallace

Hietanen bije rekord świata
30 km — 1:40:49,8

Doskonały długodystansowiec fiń- - czas zawodów lekkoatletycznych ^ 
ski —  Mikko Hietanen, mistrz Euro- i Jyvaeskyli. j
py w  maratonie, ustanowił nowy re- j Dawny rekord należał do Argent?" 
kord świata w  biegu na 30 km, prze- i czyka José Ribasa i był ustanów?«« 
biegając ten dystans w  czasie 1:40:49,8 I w 1932 r. w Buenos - Aires. C28 

Wynik ten Hietanen uzyskał pod- I Ribasa wynosił 1:40:57,6.ZJE D N O C ZE N IEPOLSKICH FABRYK
Drutu, Gwoździ i Wyrobów z drutu

POMORSKA FABRYKA 
LIII

( D a w .  S C H R O E D E R )

G D A Ń S K ,
G r o b l a  A n g i e l s k a  3/5

z a w i a d a m i a
o z m i a n i e  N r  t e l e f o n u  ;

Podaje się do wiadomo' 
ści, że Państwowe Za­
kłady Samochodowe 
6 w  Gdyni z dnieli 
1.10.1947 r. przeszły 113 
stan likwidacji. W zy^3 
się wszystkie osoby, 1113 
jące wierzytelności 
pretensje z jakiegokol­
wiek bądź tytułu, d° 
zgłoszenia ich najpóź' 
niej do dnia 20 listopa­
da br. Zaznacza się P*2? 
tym, że pretensje, zgłO' 
szone po tym termin*6 
nie będą w  bilansie li­
kwidacyjnym uwzględ' 
nione.

LIKWIDATOR

Państwowych Zakładów 
Samochodowych Nr 6

w Gdyni
155-B

o b e c n y  N r  j e s t  —
Ogłoszenia drobne

s

31-573
156-B

-ELEKTRYK ™
p o s z u k i w a n y

przez poważne przedsiębiorstwo na 
Wybrzeżu na stałe* posadę.

Oferty kierować do PAP, Sopot, 
Ul. Grunwaldzka 4-6 pod 

153-b »Z praktykę«

BORSUKIEWICZ M., SZCZECIN —  
Wierszy nie drukujemy, natomiast 
reflektujemy na korespondencję.

RYBA MARIAN, SZCZECIN —  
Sprawę Waszą kierujemy do Urzędu 
Morskiego. Sądzimy, że będzie załat­
wiona pozytywnie.

W ILK  PIOTR, SZCZECIN — Radzi 
my z kłopotami Waszymi zwrócić się 
do Komisji Lokalowej przy Miejskiej 
Radzie Narodowej.

STAJ GIERWALD ROMAN, RA­
DOM —  Rozumiemy Was w  zupełno­
ści. Podczas bytności swojej w  Szczeci 
nie nie natrafiliście niestety, na 
uprzejmych iudżi. Co się tyczy owego 
pracownika tramwajów — list kleru 
jemy do koła PPR przy Trąmwajach 
Miejskich.
KOŁO PPR PltZY PAŃSTWOWYM  
ZARZĄDZIE WODNYM W  ELBLĄGU

Uwagi Wasze są słuszne. Kopię listu 
posłaliśmy do Dyrekcji Dróg Wodnych 
z prośbą o udzielenie wyjaśnień.

OB. W ACŁAW  BUKOWSKI, w. W I 
TYMÓW. Przy szacowaniu sprzętu 
znajdującego się w Waszym gospodar 
stwie Urząd Likwidacyjny zastosował 
zapewne mnożnik niższy, niż normal

nie, licząc się z tym, że jesteście re­
patriantem zza Bugu. Jeśli macie do­
syć poważne motywy, aby zostać 
zwolnionym od opłaty, złóżcie podanie 
do Departamentu Likwidacyjnego Mi 
nisterstwa Ziem Odzyskanych. Jeśli 
chodzi o zabudowania gospodarskie, 
to na karcie ewakuacyjnej zaznaczona 
jest wartość mienia nieruchomego, 
pozostawionego przez Was na terenie 
ZSRR. Na miejscu osiedlenia otrzymu 
jecie bezpłatnie jego równowartość.

OB. RYSZARD TOPOLSKI. Zgadza 
my się z Wami. Skomunikujcie się z 
Ligą do Walki z Alkoholizmem. Mo­
że by się udało na terenie Waszep wsi 
stworzyć koło.

OB. W. SKRZYPEK. Cóż. Gazeta 
Ludowa stara się, jak może, przemy­
cać swoją politykę także w  nagłów­
kach do artykułów. Przykład podany 
przez Was jest bardzo trafny, ale ta­
kich przykładów można by znaleźć 
więcej.

o b . Śl i w i ń s k a , Ż y r a r d ó w .
Pełnomocnik Wojewódzkiej Kontroli 
Partyjnej rozpatrzył poruszoną przez 
Was sprawę i stwierdził, że Wasza o- 
cena była absolutnie niesłuszna.

C E N T R A L A
M A T E R I A Ł Ó W
BUDOWLANYCH
Oddział Gdański —  Sopot, ul. Stalina 798 

Telefon 515-41

poleca ze składu i wagonowo;

Okucia budowlane, Dźwigary używane od 
NP 20 do NP 40 niepogięte w  dobrym stanie. 
Armatura kuchenna i piecowa, Kuchenki ga­
zowe mod. „Junkers“, Automaty gazowe ła­
zienkowe jedno- i wieloczerpalne. 142-B

ZAGUBIONO kartę B K *  
i dowód osobisty oraz kąr J 
■ żywnościowe na nazwis*
» Kuczyński Władysław»
! Gdańsk-Orunia, Brzegi 55- 143-3

UNIEW AŻNIAM  skradziona
legitymację służbową ^  
1180 wydaną przez Aka 

, Lekarską w  Gdańsku 
i ska Irena. 144-*’

UN IEW AŻNIAM  dowód <>S° 
bisty, zaświadczenie R*>u.

, Gdańsk, Kartę Rybacką * 
j dwie karty rejestracji J£;

dzi na nazwisko Boa**
I Józef, Sierpowowo 39, P°^ ’
| Gdańsk. 162-3

i ZAGUBIONO Kartę Rej^ 
stracyjną RKU na nazw*

' sko Machowiec Władysław* 
Lichnowo, pow. gdański«

146-3

UNIEW AŻNIAM  zgubioflł
legitymację związku zawód0 
wego, odcinek zameldowa­
nia w  Gdańsku, zaświadcz® 
nie pracy na nazwisko Sa­
dowski Stefan ul. PodmiaJ' 
ska 9-4. 159-3

ZAGUBIONO dowód osobi­
sty na nazwisko Jan Kuczy*» 
ski, Gdańsk-Orunia, Zawi®] 
ska 14. 157-3

UNIEW AŻNIAM  zgubion®
dokumenty osobiste i m®' 
trykę urodzenia Pirug B®* 
lesław, Gdańsk. 149?3
ZGUBIONO Kartę .Rozpo­
znawczą, Leg. PPR, K w i»  • 
Węglowe na nazwisko Zl®f; 
liński Mieczysław, NoW7 
Dwór, Gdańsk. 150-3

Ogłoszenie o przetargu 3/4
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza orzetarg nieograniczony na do­

starczenie ręczników i ścierek różnego rodzaju.
Przetarg odbędzie się w  dniu 16 października 1947 r. o godz. 11 

w  gmachu Zarządu Miejskiego pokój Nr 3, gdzie otrzymać można bliż­
sze informacje w  godzinach od 9 — 13.

Oferty składać należy najpóźniej w dniu przetargu do godz. 10.30 
w pokoju Nr 3. Wadium — 2% oferowanej sumy.

Zarząd Miejski w Gdańsku zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
oraz ewentualnie unieważnienie przetargu. 151-B

Ogłoszenie o przetargu Nr 7/169
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na wy­

konanie instalacji elektrycznej w budynku Szkoły Zawodowej Nr 4, 
Gdańsk, Grodzka 20.

Przetarg odbędzie się dnia 17.10 br. o godz. 11.45 w gmachu Zarzą­
du Miejskiego, pok. 303, gdzie otrzymać można bliższe informacje i śle­
pe kosztorysy.

Oferty składać należy najpóźniej w  dniu przetargu do godz. 10.30 
W pokoju 310. Wadium — 2% oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez wzglę­
du na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, a także 
uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego. 152-B

R I C H A R D  W R I G H T 1M|

SYN AMERYKI
PRZEKŁAD WAN

Max odwrócił twarz i otworzył drzwi- 
Wszedł srażnik i chwycił Biggera za napięstek.

—  Wpadnę tu rano —  zawołał jeszcze 
Max.

Znalazłszy się z powrotem w  celi, Bigger 
stanął po środku, nie poruszając się. Nie garbił 
się więcej, muskuły jego zwisały luźno. Oddy­
chał swobodnie, sam się dziwiąc, że chłodny 
powiew z pokoju chłodzi mu rozpalone czoło. 
Mogło by się zdawać, że nasłuchuje bicia wła­
snego serca. Wokoło była absolutna ciemność 
i  cisza- Jak daleko sięgnął pamięcią, nie czuł 
się tak spokojnie jak dziś. Nie myślał o tym, nie 
czuł tak, póki Max do niego mówił dopiero, 
kiedy Max się oddalił, zorientował się, że je­
szcze nigdy w  życiu z nikim tak nie rozmawiał, 
nawet sam ze sobą. Mówienie to zdjęło ogrom­
ny ciężar z jego pleców. Nagle rozgniewał się: 
Max go oszukał. .Ale nie, Max nie zmuszał

go przecież do mówienia, zebrało mu się po 
prostu samo na gadanie, zmuszała go do tego 
jakaś tajemnicza gorączka, zaciekawienie wła­
snymi uczuciami. Max siedział i słuchał, od 
czasu do czasu zadał jakieś pytanie. Gniew 
minął, strach zajął jego miejsce. Jeżeli będzie 
w  takiej rozterce, kiedy po niego przyjdą bę­
dą zmuszeni go wlec na krzesło elektryczne. 
Trzeba się zdecydować: aby móc pójść na krze­
sło, musi zespolić w  sobie wszystkie uczucia w 
mocną tarczę nienawiści, albo nadziei. Każda 
niepewność teraz —  to żyć i umierać w  zamro­
czeniu wiecznego strachu.

Miał wrażenie, że idzie po linie, ale na Szczę­
ście nie było tu nikogo takiego, żeby go w tył 
albo naprzód popychał, nie było nikogo, żebv 
mu przydawał wartości, albo go takowej po­
zbawiał: nikogo, prócz niego samego. Przecie­
rał rękami oczy, jak gdyby sądził, że zdoła tym

ruchem rozwikłać rozliczne wrażenia, których 
ostatnio doznał. Dostawszy się w cienką, ciasną 
strefę świadomości, czuł, jak dotykalnie nie- 
ledwie pełznie koło niego czas, a ciemności od­
dychają i żyją. A  on sam stoi pośrodku tego 
wszystkiego i próbuje raz jeszcze zaznać tego 
krótkiego spokoju, którego zakosztował po 
rozmowie z Maxem. Przysiadł na pryczy. Bę­
dzie próbował.

Czemuż to Max zadawał mu te wszystkie 
pytania? Wiedział oczywiście, że dobierał się 
do faktów, które by się nadawały do powtórze­
nia sędziemu, ale w  samym sposobie stawiania 
pytań wyczuł wnikliwe, a bynajmniej nie wro­
gie ustosunkowanie się do jego życia i jego 
uczuć, którego dotąd od nikogo nie doznał. 
Więc co to było? Czyżby raz jeszcze postąpił 
lekkomyślnie? Czyżby nowa pułapka? Wyda­
ło mu się, jakby go ktoś zaskoczył. Bo też skąd 
to zaufanie? Nie miał prawa okazywać pychy, 
a mówił do Maxa, jak ktoś, co ją odczuwa. Po­
wiedział przecież Maxowi, że nie odczuwa po­
trzeby religii, że nie mógł wytrzymać tam, 
gdzie los go rzucił. Nie miał prawa do takich 
uczuć, nie miał prawa zapominać, że jest skaza­
ny na śmierć, że był' czarny, że był mordercą: 
nie miał prawa zapominać nawet na jedną se­
kundę. A  jednak tak się stało, że zapomniał.

Przez chwilę przyszło mu na myśl, czy to 
możliwe, żeby wszyscy ludzie myśleli podo­
bnie? Czyżby ci wszyscy, którzy go nienawidzą,

nosili w  sobie to samo, co sprawiało, że Max 
skierował do niego wszystkie pytania? Jakie 
też mogły być przyczyny, że Max zdecydował 
się pomagać mu? Czemu wyzywał ten biały 
przypływ nienawiści, tylko po to, żeby mu po­
móc? Oto dzięki Maxowi stanął na jakimś 
szczycie, skąd mógł z pewnym prawdopodo­
bieństwem rozejrzyć się w uczuciach ’udzkich 

* i zobaczyć pomiędzy nimi związki, o których mu 
się nie śniło nigdy przedtem. Czyż to możliwe 
żeby. ta błyszcząca, oślepiająca biała góra niens.- 
wiści, o którą się tyle razy rozbijał, nie byłą gó- 
rą, potęgą przyrody, ale ludźmi, jak on sam, jak 
Jan? Gdyby tak było, to stanąłby naprzeciw w 
obliczu nadziei tak potężnej,-jakiej sobie dotąd 
nie potrafił nawet wyobrazić, obliczu tak 
straszliwej rozpaczy, której nigdy nie uda mu 
się zgłębić. Powstały w nim teraz jakieś prądy 
wsteczne powstrzymujące go, przestrzegające, 
nakazujące odwrócić się od tych nowo pozna­
nych światów, które popchną go znów w ślepą, 
ciasną uliczkę, głębszej nienawiści i wstydu.

A przecież czuje się i widzi jedno tylko ży­
cie, a to życie jest czymś więcej, niż snem czy 
marzeniem: jest ono po prostu wszystkim, co 
się w  ̂życiu zawiera. Wiedział przecież, że nie 
zbudzi się już nigdy więcej po śmierci, aby po­
żałować, jak krótki, prosty i szalony ty ł jego

(d c. n.)

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej .¿PRASA“ — Warszawa,, al. S i».in . j *


